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			Stalowy szept

			Gdzieś nad No­wo­sy­bir­skiem, Fe­de­ra­cja Ro­syj­ska 
| 17 mar­ca 2022, go­dzi­na 02:28

			– Za­wró­cić sa­mo­lot – po­le­cił Sier­giej Ław­row.

			Słu­chaw­ka te­le­fo­nu, któ­rą jesz­cze przed mo­men­tem mi­ni­ster trzy­mał przy uchu, jak­by w zwol­nio­nym tem­pie, po­wędro­wa­ła z po­wro­tem na wi­de­łki apa­ra­tu.

			– Pa­nie mi­ni­strze? – Asy­stent sze­fa re­sor­tu zmarsz­czył brwi.

			Nie tego się spo­dzie­wał, po­dob­nie jak resz­ta zgro­ma­dzo­nych w sali od­praw de­le­ga­tów ro­syj­skie­go rządu oraz ofi­ce­rów sił zbroj­nych. Po­wie­trze wo­kół nich zgęst­nia­ło w oka­mgnie­niu.

			– Za­wró­cić sa­mo­lot – po­wtó­rzył po­iry­to­wa­ny. Oklap­ni­ęte jak u bul­do­ga po­licz­ki za­trzęsły się ner­wo­wo. – Wra­ca­my do Mo­skwy. – Szef ro­syj­skie­go MSZ naj­pierw zer­k­nął na wy­po­le­ro­wa­ny blat biur­ka, a po­tem na za­wie­szo­ny na ścia­nie mo­ni­tor, gdzie wy­świe­tla­no ak­tu­al­ną po­zy­cję rządo­we­go Il­ju­szy­na.

			Ci­sza, któ­ra wy­pe­łnia­ła prze­dział kon­fe­ren­cyj­ny, za­ci­snęła się na ich gar­dłach nie­wi­dzial­ny­mi klesz­cza­mi. Cia­ła za­sty­gły, pro­wa­dzo­ne szep­tem roz­mo­wy umil­kły, a dło­nie trzy­ma­jące te­le­fo­ny i tecz­ki z do­ku­men­ta­mi po­kry­ły się sło­ną wil­go­cią. „To ko­niec” – prze­mknęło przez kil­ka co bar­dziej roz­gar­ni­ętych umy­słów. „Ko­niec. Będzie Haga, będą wy­ro­ki. Czy gdzieś na tych pa­pie­rach jest mój pod­pis?”.

			– Tak jest, pa­nie mi­ni­strze. – Asy­stent ski­nął usłu­żnie, od­wró­cił się na pi­ęcie i wy­sze­dł na ko­ry­tarz.

			Trzask za­my­ka­nych drzwi roz­pro­szył pierw­szy szok. Wci­śni­ęci w gar­ni­tu­ry i gar­son­ki cy­wi­le za­częli szem­rać. Chwi­lę pó­źniej do­łączy­li do nich ofi­ce­ro­wie, któ­rzy ze zgro­zą zer­ka­li na po­grążo­ne­go w stu­po­rze Ław­ro­wa. Szu­ka­li wzro­kiem swo­ich re­sor­to­wych so­jusz­ni­ków, uni­ka­li spoj­rzeń prze­ciw­ni­ków i człon­ków nie­przy­chyl­nych frak­cji. Czu­li w ustach gorz­ki po­smak ra­dio­ak­tyw­nych pier­wiast­ków, ner­ki ode­zwa­ły się prze­szy­wa­jącym bó­lem fan­to­mo­we­go ostrza, wbi­ja­ne­go raz za ra­zem, z po­wta­rzal­no­ścią me­tro­no­mu, w ciem­nym, mo­skiew­skim za­ułku.

			Pa­ni­ka. Strach. Ka­wal­ka­da my­śli i przy­spie­szo­nych od­de­chów.

			„Prze­gra­li­śmy”.

			Po­cząt­ko­wy szmer, któ­ry Ław­row zwy­czaj­nie igno­ro­wał, na­ra­stał w ata­wi­stycz­ny, zwie­rzęcy gwar, a tego nie mo­żna było dłu­żej to­le­ro­wać.

			– Dość! – Sier­giej Ław­row huk­nął otwar­tą dło­nią w stół. Dla ze­bra­nych w sali kon­fe­ren­cyj­nej świat sta­nął w miej­scu. – Wra­cać do obo­wi­ąz­ków!

			– Tak jest, pa­nie mi­ni­strze! 

			– Oczy­wi­ście, pro­szę o wy­ba­cze­nie! – na­prężo­ny jak stru­na rad­ca mi­sji, Oleg Bo­ry­so­wicz Bog­da­now, pra­wa ręka Ław­ro­wa w trak­cie de­le­ga­cji, ski­nął ner­wo­wo.

			– Tak jest! – za­wtó­ro­wał mu de­le­gat re­sor­tu obro­ny, ge­ne­rał pu­łkow­nik Mak­sym Pie­le­win.

			Dy­plo­ma­ta zmie­rzył ich gro­źnym spoj­rze­niem. Ukon­ten­to­wa­ny kar­no­ścią ka­dry, wró­cił do kon­tem­pla­cji wir­tu­al­nej mapy. Byli wła­śnie nad po­łu­dnio­wy­mi przed­mie­ścia­mi No­wo­sy­bir­ska. W po­ło­wie dro­gi do Pe­ki­nu. Wy­czuł, że wła­śnie za­częli wcho­dzić w ła­god­ny wi­raż – pi­lo­ci roz­po­czy­na­li na­wrót. Ma­szy­na po­wo­li, acz me­to­dycz­nie, prze­chy­li­ła się przez lewe skrzy­dło i bez­brze­żnie smut­nym ma­new­rem za­wra­ca­ła ku Mo­skwie.

			– Pa­nie mi­ni­strze… – Oleg Bog­da­now za­trzy­mał się na­gle, za­wa­hał. Jego świat wła­śnie zmie­rzał ku ko­ńco­wi. – To zna­czy, co mamy ro­bić?

			Mi­ni­ster ob­li­zał spierzch­ni­ęte war­gi. Prze­stra­szy­ła go świa­do­mo­ść, że py­ta­nie, któ­re po­wta­rzał w my­ślach, w ko­ńcu zy­ska­ło re­al­ne kszta­łty i ulot­ni­ło się z ust. Ode­tchnął, kie­dy zo­rien­to­wał się, że to nie był on. „Na szczęście” – po­my­ślał, na po­wrót przy­bie­ra­jąc chmur­ny wy­raz twa­rzy. Zro­zu­miał rów­nież, że nie mia­ło zna­cze­nia, kto za­py­tał. Prze­cież do­brze wie­dział, że wszy­scy po rów­no na­ro­bi­li w ga­cie. Ław­row pa­trzył na nich i mil­czał. Wia­do­mo­ść z Pe­ki­nu była za­sko­cze­niem – na tyle nie­spo­dzie­wa­nym, że prze­ka­za­na do Mo­skwy in­for­ma­cja spo­tka­ła się naj­pierw ze sta­now­czym za­prze­cze­niem, a chwi­lę pó­źniej z wy­bu­chem de­spe­rac­kiej fu­rii. Jak­by rzu­co­ne im przed chwi­lą koło ra­tun­ko­we oka­za­ło się od­la­ne ze zbro­jo­ne­go be­to­nu. 

			Jesz­cze przez chwi­lę nie mó­wił zu­pe­łnie nic, zbie­rał my­śli, wpro­wa­dzał wy­ćwi­czo­ny la­ta­mi umy­sł na wy­ższe ob­ro­ty. Było źle, już to ro­zu­miał. Za­czy­na­li to so­bie rów­nież uświa­da­miać ofi­ce­ro­wie z gma­chu przy Pla­cu Ar­bac­kim i cy­wil­ni pra­cow­ni­cy re­sor­tów od­de­le­go­wa­ni do pe­ki­ńskiej mi­sji. Mi­ni­ster stał za la­kie­ro­wa­nym biur­kiem, pa­trzył na Bog­da­no­wa i czuł, że pa­trzy na tru­py. Nie padł ani je­den strzał, a no­wi­czok da­lej ko­ły­sał się spo­koj­nie we fiol­kach – na pew­no mie­li go na po­kła­dzie, za­wsze mie­li. Mor­do­wa­li się jak zwie­rzęta, bez cie­nia wa­ha­nia, byle utrzy­mać się na po­wierzch­ni, byle zdep­tać i za­dła­wić ko­le­żan­kę, z któ­rą ty­dzień temu piło się wód­kę z rżni­ęte­go krysz­ta­łu. Wspi­ąć się na jej tru­pa, zna­czy: być wy­żej, prze­trwać. „Ro­syj­ska po­li­ty­ka” – po­my­ślał Ław­row, pa­trząc na ga­bi­net tru­pów. Nie ża­ło­wał ich, ab­so­lut­nie nie. Byli tyl­ko lu­dźmi. Do za­stąpie­nia, do wy­eli­mi­no­wa­nia, kie­dy sta­wa­li się nie­przy­dat­ni lub zbyt świa­do­mi wła­snej po­zy­cji. Nie przej­mo­wał się tym, ale za­sta­no­wił się, ile z tych cho­cho­łów pla­no­wa­ło wspi­ąć się rów­nież na jego tru­chło.

			Te­le­fon.

			Me­ta­licz­ny ja­zgot wda­rł się w pe­łną nie­me­go krzy­ku ci­szę, ni­czym se­ria z ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go. Kil­ka­na­ście par oczu sku­pi­ło się na czer­wo­nym apa­ra­cie na mi­ni­ste­rial­nym biur­ku. Ław­row zmarsz­czył brwi. To był ten sam te­le­fon, przez któ­ry chwi­lę wcze­śniej roz­ma­wiał ze swo­im od­po­wied­ni­kiem w pe­ki­ńskim Za­ka­za­nym Mie­ście.

			Dzwo­ni­ły Chi­ny.

			Szef MSZ ostro­żnie pod­nió­sł słu­chaw­kę. Przed­sta­wił się, choć nie było ku temu żad­nej po­trze­by. Lu­dzi ma­jących ten nu­mer mo­żna było po­li­czyć na pal­cach obu dło­ni sa­pe­ra, któ­re­mu nie do­pi­sy­wa­ło szczęście.

			– Wła­śnie za­wró­ci­li­śmy – po­wie­dział Ław­row po chwi­li. – Tak? Do­pie­ro co otrzy­ma­li­śmy od­mo­wę we­jścia w chi­ńską prze­strzeń po­wietrz­ną. To była po­my­łka?

			Ci­sza. 

			Roz­mów­ca Ław­ro­wa zro­bił pau­zę. Mi­ni­ster czuł na so­bie wy­głod­nia­ły wzrok wspó­łpra­cow­ni­ków. Wie­dział, że Bog­da­now i Pie­le­win, a z nimi cała resz­ta de­le­ga­tów, świ­dro­wa­li go spoj­rze­nia­mi.

			– Ro­zu­miem – od­pa­rł Ław­row po chwi­li. – Skon­tak­tu­ję się z Mo­skwą. Rów­nież mam taką na­dzie­ję. Dzi­ęku­ję za te­le­fon, mi­ni­strze Yi.

			Słu­chaw­ka po­now­nie wy­lądo­wa­ła na wi­de­łkach. Do­pie­ro te­raz pe­łza­jący mu po grzbie­cie nie­po­kój za­czął prze­ra­dzać się w strach.

			– Wszy­scy, poza Bog­da­no­wem i Pie­le­wi­nem, wy­jść! – po­le­cił krót­ko. – Po­ślij­cie po Ju­re­wi­cza, niech cze­ka za drzwia­mi.

			Krząta­ni­na trwa­ła tyl­ko chwi­lę. Pod­nieb­ny po­kój od­praw opu­sto­szał w kil­ka se­kund. Trój­ka naj­wa­żniej­szych osób na po­kła­dzie mo­gła te­raz ode­tchnąć pe­łną pier­sią. Ale trud­no od­dy­cha­ło się oło­wiem.

			– Mamy za­wra­cać do Pe­ki­nu… – rzu­cił Ław­row nie­pew­nie.

			Ge­ne­rał pu­łkow­nik oraz rad­ca mi­sji wy­mie­ni­li mi­ędzy sobą po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nia. Nie wy­czy­ta­li z nich, któ­ry zdążył już po­zbyć się sze­fa MSZ w roz­gry­wa­nych w my­ślach frak­cyj­nych po­ra­chun­kach.

			– Do­pie­ro co do­sta­li­śmy od nich za­kaz we­jścia w prze­strzeń po­wietrz­ną. Czy to żar­ty, pa­nie mi­ni­strze? – za­py­tał przy­tom­nie ge­ne­rał pu­łkow­nik Pie­le­win.

			– Do­sta­li­śmy, a te­raz za­kaz zo­stał anu­lo­wa­ny – po­twier­dził Ław­row. – To nie są żar­ty.

			– Po­my­łka? Nie sądzę… – za­py­tał i, zwy­cza­jo­wo dla sie­bie, na­tych­miast od­po­wie­dział Bog­da­now.

			– Mi­ni­ster Yi nie od­po­wie­dział na to py­ta­nie. Po­wtó­rzył tyl­ko, że na­sza de­le­ga­cja jest wci­ąż ocze­ki­wa­na w Pe­ki­nie – od­pa­rł mi­ni­ster. – Będę dzwo­nił do Mo­skwy. Ale chcę wie­dzieć, co o tym my­śli­cie.

			– Nie wiem, co o tym my­śleć, pa­nie mi­ni­strze. Chi­ńczy­cy nie po­pe­łnia­ją ta­kich błędów – stwier­dził bez cie­nia wa­ha­nia Pie­le­win.

			– W chi­ńskiej kul­tu­rze przy­zna­nie się do po­dob­ne­go błędu nie jest tak ce­le­bro­wa­ne jak cho­cia­żby w Ja­po­nii – od­po­wie­dział Oleg Bog­da­now. – Je­śli­by mo­gli­by unik­nąć przy­zna­nia się do po­my­łki, zro­bi­li­by to. Za­dzia­ła­li, w mo­jej opi­nii, zu­pe­łnie ce­lo­wo.

			– Chcie­li nam zwy­czaj­nie utrzeć nosa. To my pro­si­li­śmy o wi­zy­tę, nie oni nas. Po­ka­za­li nam swo­ją wy­ższo­ść. To kal­ku­lo­wa­na na zim­no po­twarz – prze­ko­ny­wał Mak­sym Pie­le­win. – Oce­ni­li nas po­chop­nie i my­ślą, że je­ste­śmy sła­bi, pa­nie mi­ni­strze. Oni już roz­po­częli swo­je ne­go­cja­cje.

			– Chi­ńczy­cy ni­cze­go nie ro­bią po­chop­nie, ge­ne­ra­le pu­łkow­ni­ku – sprze­ci­wił się Bog­da­now. – Nie ro­zu­miem jesz­cze w ja­kim celu, ale po­dob­nie jak ge­ne­rał pu­łkow­nik Pie­le­win, uwa­żam, że ce­lo­wo od­mó­wi­li nam we­jścia w ich prze­strzeń po­wietrz­ną. Trud­no po­wie­dzieć, co chcie­li osi­ągnąć…

			– Trud­no po­wie­dzieć? – ob­ru­szył się Pie­le­win. – Wi­dzą, jak nam idzie na Za­cho­dzie. Po­tra­fią łączyć krop­ki. Czu­ją się moc­ni. A może chcie­li nas po pro­stu wy­stra­szyć, za­nim po­ślą do kąta jak nie­udol­ne­go ucznia­ka?

			– Co pan na to od­po­wie, Ole­gu Bo­ry­so­wi­czu? – za­py­tał Ław­row. – Póki co nar­ra­cja ge­ne­ra­ła pu­łkow­ni­ka zda­je się mieć sens.

			– Mu­si­my przy­jąć to za­pro­sze­nie. W mo­jej oce­nie od­mo­wa w tej chwi­li nie wcho­dzi w grę, pa­nie mi­ni­strze – od­pa­rł rad­ca po krót­kiej pau­zie. – Te­raz to Chi­ny są stro­ną za­pra­sza­jącą. Je­śli mamy się do­wie­dzieć, co sta­ło za tą ma­ska­ra­dą, mo­że­my to uczy­nić tyl­ko na miej­scu.

			– Ale na pew­no nie z pod­ku­lo­nym ogo­nem, gra­jąc, jak nam Jin­ping za­gra – prych­nął Pie­le­win.

			– Jak słusz­nie ge­ne­rał za­uwa­żył, pre­zy­dent Xi Jin­ping wie, ja­kie mamy po­stępy w na­szej… spe­cjal­nej ope­ra­cji woj­sko­wej. Nie musi nam udo­wad­niać, że jest w moc­niej­szej po­zy­cji. Dla­te­go wci­ąż wąt­pię, żeby chciał nas zwy­czaj­nie wy­stra­szyć. Ro­bią to co­dzien­nie ra­por­ty z Ukra­iny… – wy­ja­śnił Bog­da­now. – Sank­cje lada mo­ment za­czną re­al­nie od­dzia­ły­wać na na­szą go­spo­dar­kę, mo­żli­wo­ści tech­no­lo­gicz­ne oraz re­la­cje z tymi pa­ństwa­mi, któ­re wci­ąż są nam przy­chyl­ne. Zgry­wa­nie choj­ra­ka przed Chi­na­mi, któ­re mogą zo­stać naj­wi­ęk­szym od­bior­cą ro­syj­skie­go eks­por­tu, nie jest mądrym roz­wi­ąza­niem.

			– Su­ge­ru­je pan, że po­win­ni­śmy ta­ńczyć, jak nam za­gra­ją? Czy ja do­brze sły­szę? – Ław­row zmru­żył oczy. Ge­ne­rał pu­łkow­nik Pie­le­win uśmiech­nął się pó­łgęb­kiem.

			– Su­ge­ru­ję, pa­nie mi­ni­strze, że po­win­ni­śmy przy­jąć za­pro­sze­nie i wy­słu­chać go­spo­da­rza tego spo­tka­nia, nic wi­ęcej – Bog­da­now od­po­wie­dział płyn­nie i spo­koj­nie. Spo­dzie­wał się ta­kie­go py­ta­nia.

			– Nie je­ste­śmy chłop­cem na po­sy­łki – fuk­nął Ław­row. – Ro­sja to nie po­ma­gier, któ­rym mo­żna dys­po­no­wać we­dle uzna­nia.

			– Pro­szę mi wie­rzyć, pa­nie mi­ni­strze, że gdy­by Chi­ny wła­śnie tak nas trak­to­wa­ły, nie le­cie­li­by­śmy te­raz do Pe­ki­nu – od­pa­rł Bog­da­now. – Je­ste­śmy kra­jem, któ­ry lada mo­ment za­cznie prze­gry­wać na fron­cie. Wie­my o tym. Do od­wró­ce­nia tego nie­ko­rzyst­ne­go tren­du po­trze­bu­je­my po­tężnych przy­ja­ciół. Ta­kich, któ­rzy utrzy­ma­ją uwa­gę Sta­nów Zjed­no­czo­nych na Pa­cy­fi­ku i po­zwo­lą nam do­ko­ńczyć ofen­sy­wę – do­dał rad­ca. – Ro­zu­miem wo­jow­ni­czo­ść ge­ne­ra­ła pu­łkow­ni­ka. Spo­dzie­wam się jed­nak, że ta roz­mo­wa nie by­ła­by nam po­trzeb­na, gdy­by ko­le­dzy pu­łkow­ni­ka ge­ne­ra­ła wy­ka­za­li się po­dob­ną od­wa­gą na polu bi­twy.

			Ge­ne­rał Pie­lew wci­ągnął po­wie­trze, nadął po­kra­śnia­łe z gnie­wu po­licz­ki. Otwie­rał już swo­je mi­ęsi­ste usta, wy­szcze­rzył po­żó­łkłe od ni­ko­ty­ny zęby, lecz dla Sier­gie­ja Ław­ro­wa kon­sul­ta­cje wła­śnie do­bie­gły ko­ńca.

			– Wy­star­czy – rzu­cił, ki­wa­jąc gło­wą. – Za­dzwo­nię do Mo­skwy i po­wiem, że kon­ty­nu­uje­my mi­sję. Wy­lądu­je­my w Pe­ki­nie i zo­ba­czy­my, co nasi part­ne­rzy mają do po­wie­dze­nia. A pan, Ole­gu Bo­ry­so­wi­czu, będzie miał za za­da­nie do­wie­dzieć się, dla­cze­go po­trak­to­wa­no nas tak, jak nas po­trak­to­wa­no. Będzie­cie mie­li oka­zję wy­ka­zać się wa­lecz­no­ścią w swo­im te­atrze.

			– Oczy­wi­ście, pa­nie mi­ni­strze – od­po­wie­dział rad­ca mi­sji, skon­fun­do­wa­ny i za­nie­po­ko­jo­ny po­le­ce­niem. Z kim miał roz­ma­wiać? O czym? Prze­cież miał tyl­ko uśmie­chać się, ki­wać gło­wą z za­do­wo­le­niem i wy­chwa­lać pod nie­bio­sa tro­ci­ny, któ­re Ki­taj­cy na­zy­wa­li her­ba­tą.

			– A pan, ge­ne­ra­le pu­łkow­ni­ku, kon­ty­nu­uje pra­cę zgod­nie z pla­nem. Mi­ni­ster obro­ny będzie na pana cze­kał w Za­ka­za­nym Mie­ście. Wie pan, cze­go po­trze­bu­je­my, żeby zdła­wić ukra­iński opór – uznał Ław­row. – Kreml nie za­ak­cep­tu­je po­wro­tu z pu­sty­mi ręka­mi.

			Pie­le­win ski­nął krót­ko, po woj­sko­we­mu. Ro­zu­miał, że szef MSZ nie ocze­ki­wał ni­cze­go wi­ęcej. Sier­giej Ław­row w tym cza­sie si­ęgnął po słu­chaw­kę szy­fro­wa­ne­go ter­mi­na­la.

			– Idźcie do swo­ich lu­dzi. Po­wiedz­cie im, że zgod­nie z pla­nem le­ci­my do Pe­ki­nu. Ko­niec plo­tek, mają wra­cać do ro­bo­ty – po­na­glił Ław­row z pod­nie­sio­ną słu­chaw­ką. Nie po­trze­bo­wał świad­ków tej roz­mo­wy. – I le­piej, żeby Ju­re­wicz cze­kał za drzwia­mi. Niech bie­gnie do pi­lo­tów. Za­wra­ca­my do Chin.

			***

			Wy­lądo­wa­li o brza­sku. Bez­piecz­nie, bez tur­bu­len­cji przy pod­cho­dze­niu do ście­żki lądo­wa­nia i bez ko­lej­nych nie­po­ko­jących ko­mu­ni­ka­tów z Pe­ki­nu.

			Nie­bo wła­śnie się ró­żo­wi­ło, rzu­ca­ło nie­śmia­łą łunę na gi­gan­tycz­ną me­tro­po­lię, roz­ci­ągni­ętą be­to­no­wy­mi mac­ka­mi na oko­licz­ne wzgó­rza i ko­tli­ny. Sier­giej Ław­row, wy­ra­źnie pod­bu­do­wa­ny na du­chu, ko­ńczył ostat­nie po­łącze­nie z Wła­di­mi­rem Pu­ti­nem. Sa­mo­lot zje­żdżał wła­śnie z dro­gi star­to­wej i kie­ro­wał się ku pły­cie po­sto­jo­wej w od­se­pa­ro­wa­nej od cy­wil­ne­go ru­chu części lot­ni­ska.

			– Będę chciał to wy­ja­śnić, pa­nie pre­zy­den­cie. Ame­ry­ka­nie z pew­no­ścią mo­ni­to­ro­wa­li nasz lot, będą snuć do­my­sły – zgo­dził się Ław­row. – Nie mo­że­my dać im po­żyw­ki do ko­lej­nych spe­ku­la­cji.

			– Do­wiedz się tak, żeby nie wy­szło to poza cie­bie i mi­ni­stra Yi – do­dał Wła­di­mir Pu­tin, po czym wes­tchnął, na­bie­ra­jąc po­wie­trza.

			Ław­row wy­czuł w tym wes­tchnie­niu zmęczo­ne­go, za­gu­bio­ne­go star­ca. Bał się tych wes­tchnień i brzmi­ącej w nich sła­bo­ści, lecz nie za­mie­rzał dzie­lić się tym stwier­dze­niem z pre­zy­den­tem i przy­wo­ły­wać go do po­rząd­ku, jak przy­wo­ły­wał w swo­jej ka­den­cji już przy­naj­mniej kil­ku­krot­nie. Za­cho­wał wszyst­ko dla sie­bie, bo ko­lek­cjo­no­wał te prze­czu­cia, jak amu­ni­cję w za­czo­po­wa­nych skrzyn­kach – a w Ro­sji amu­ni­cji ni­g­dy dość.

			– Oczy­wi­ście. Dla me­diów wy­my­śli­my ja­kąś wia­ry­god­ną hi­sto­rię – po­twier­dził szef MSZ. – Kie­dy będę roz­ma­wiał z mi­ni­strem Yi, ge­ne­rał pu­łkow­nik Pie­le­win od­będzie spo­tka­nie z sze­fem chi­ńskiej obro­ny. Nie mamy za­mia­ru wra­cać z pu­sty­mi ręko­ma.

			– Do­sta­li­ście po­twier­dze­nie agen­dy spo­tka­nia? Od­nie­śli się ja­koś do na­szych ocze­ki­wań? – za­py­tał Wła­di­mir Pu­tin.

			Ro­syj­ski dy­plo­ma­ta nie od­po­wie­dział od razu. Przy­gry­zł war­gę, kon­sta­tu­jąc, że wy­sła­na przed kil­ko­ma dnia­mi pro­po­zy­cja punk­tów spo­tka­nia Pie­le­wi­na z Wei Fen­ghe tra­fi­ła w pró­żnię. Nic, zero, na­wet zdaw­ko­wych po­dzi­ęko­wań. Sier­giej Ław­row ro­zu­miał, że to rów­nież była od­po­wie­dź.

			– Nie, pa­nie pre­zy­den­cie – mruk­nął Ław­row. – Ale te punk­ty będą na­szym fun­da­men­tem w roz­mo­wie z Fen­ghe. Pie­le­win do­stał wy­ra­źne in­struk­cje. Przy­ci­śnie ge­ne­ra­ła, a ja nie mam za­mia­ru od­pusz­czać mi­ni­stro­wi Yi. Oni do­brze wie­dzą, po co do nich le­ci­my i jak wa­żnym je­ste­śmy part­ne­rem. To nie jest głu­pi na­ród, pa­nie pre­zy­den­cie.

			– Nie daj­cie się zbyć. Chi­ńczy­cy są cwa­ni, będą grać. My­ślą, że są w tej ukła­dan­ce górą – po­wie­dział Pu­tin, a szef MSZ ro­zu­miał już, kto wpo­ił te sło­wa w umy­sł ge­ne­ra­ła pu­łkow­ni­ka Pie­le­wi­na. – Po­trze­bu­je­my tych ra­kiet, a Jin­ping po­trze­bu­je nas, żeby móc do­ko­ńczyć swo­je spra­wy na Taj­wa­nie i trzy­mać Za­chód w sza­chu. Nie po­zwól­cie się za­go­nić w kozi róg, Ław­row. Nie po­zwól­cie im za­po­mnieć, kto po­sa­dził ich na szczy­cie.

			– Tak jest, pa­nie pre­zy­den­cie. – Ław­row zer­k­nął przez owal­ną sfe­rę w ka­dłu­bie Il­ju­szy­na. Sa­mo­lot zwal­niał co­raz bar­dziej, bu­dyn­ki ter­mi­na­la mie­ni­ły się ko­gu­ta­mi ko­lum­ny za­bez­pie­cze­nia wi­zy­ty. – Nie za­wie­dzie­my.

			– Nie ma­cie wy­jścia, Sier­gie­ju Wik­to­ro­wi­czu.

			Za­trzy­ma­li się mi­ędzy dwo­ma gra­fi­to­wy­mi trans­por­tow­ca­mi. Nie­co da­lej od ter­mi­na­la oraz cie­kaw­skich oczu wiecz­nie ży­we­go pe­ki­ńskie­go lot­ni­ska. Choć wi­zy­tę ro­syj­skiej de­le­ga­cji po­da­no do pu­blicz­nej wia­do­mo­ści, nie za­mie­rza­no ro­bić z niej zbęd­nej w za­ist­nia­łych oko­licz­no­ściach sen­sa­cji. Mimo skrom­nej ce­le­bry, chi­ńskie przed­sta­wi­ciel­stwo dy­plo­ma­tycz­ne przy­jęło Ro­sjan ze wszyst­ki­mi ho­no­ra­mi.

			Kie­dy tyl­ko Sier­giej Ław­row sta­nął na szczy­cie scho­dów, ko­gu­ty po­jaz­dów za­bez­pie­cze­nia oraz re­flek­to­ry dy­plo­ma­tycz­nej ko­lum­ny nie­mal go ośle­pi­ły. Chi­ńczy­cy lu­bi­li tani blichtr. Sza­sta­li nim na lewo i pra­wo przy byle oka­zji, czym sta­ra­li się za­ma­sko­wać ob­se­syj­ne kom­plek­sy wo­bec złe­go i chci­we­go orła zza Oce­anu Spo­koj­ne­go. Gdzie tyl­ko mo­gli, ma­ni­fe­sto­wa­li pla­sti­ko­wą po­tęgę, ni­czym król, któ­ry na ka­żdym kro­ku przy­po­mi­nał, że na jego gło­wie nie błysz­czy bła­ze­ńska czap­ka. Ław­row prze­stał się tym iry­to­wać już daw­no, po­dej­mo­wał tę grę od lat, ro­zu­miał jej niu­an­se. Gar­dził nią, oczy­wi­ście, że tak, ale ni­g­dy nie dał tego po so­bie po­znać, bo zda­wał so­bie spra­wę, że go­spo­dar­ce kil­ku­krot­nie prężniej­szej nie na­le­ża­ło po­sy­łać po­bła­żli­wych uśmie­chów.

			Uśmiech­nął się więc naj­szcze­rzej, jak po­tra­fił, i moc­no, po męsku, uści­snął dłoń sze­fa chi­ńskie­go pro­to­ko­łu dy­plo­ma­tycz­ne­go, gdy tyl­ko sta­nął na roz­ci­ągni­ętym przed scho­da­mi dy­wa­nie. Oto­cze­ni wia­nusz­kiem do­rad­ców, prze­szli ku ko­lum­nie li­mu­zyn, wy­mie­nia­jąc przy tym drob­ne uprzej­mo­ści. Yang Jie­chi od­po­wia­dał ser­decz­nie, a fakt, że Ro­sja­nin nie pod­jął te­ma­tu za­wró­ce­nia sa­mo­lo­tu przy pierw­szej oka­zji, przy­jął z ty­po­wym dla sie­bie spo­ko­jem du­cha.

			Wy­pe­łnio­na dy­plo­ma­ta­mi ka­wal­ka­da li­mu­zyn i ra­dio­wo­zów bez­zwłocz­nie opu­ści­ła pły­tę po­sto­jo­wą. Po­tężne sil­ni­ki rządo­wych Hon­gqi za­bur­cza­ły cy­lin­dra­mi. Trzy­to­no­we be­stie za­ska­ku­jąco żwa­wo ru­szy­ły wy­zna­czo­ną tra­są ku ob­wod­ni­cy Pe­ki­nu. Mro­wie to­wa­rzy­szących im po­li­cyj­nych ra­dio­wo­zów i mo­to­cy­kli bły­snęło ko­gu­ta­mi. Pre­cy­zja i zor­ga­ni­zo­wa­nie słu­żb ro­bi­ły wra­że­nie, ale cały ten per­fek­cyj­nie za­ara­nżo­wa­ny cha­os miał na celu coś znacz­nie wa­żniej­sze­go niż tani te­atrzyk.

			Przez dzie­si­ąt­ki bły­ska­jących świa­teł trud­no było do­strzec dwie ko­lum­ny opan­ce­rzo­nych MRAP-ów, któ­re wy­je­cha­ły na­gle spo­mi­ędzy han­ga­rów i oto­czy­ły kor­do­nem ro­syj­skie­go Il­ju­szy­na.

			***

			Część eskor­ty ode­rwa­ła się od rządo­wej ko­lum­ny do­pie­ro przed sa­mym Za­ka­za­nym Mia­stem. Świt ob­lał już nie­bo­skłon, pro­mie­nie sło­ńca co­raz śmie­lej mu­ska­ły rze­źbio­ne igli­ce pa­ła­ców i pa­wi­lo­nów. Pod­kre­ślo­ne brza­skiem wy­gląda­ły, jak­by od­la­no je ze szcze­re­go zło­ta, a ka­żda po­je­dyn­cza da­chów­ka była smo­czą łu­ską.

			Szef ro­syj­skie­go MSZ przy­wo­łał w pa­mi­ęci roz­kład kom­plek­su. Kie­dy zwar­tym kon­wo­jem przede­fi­lo­wa­li pod ma­je­sta­tycz­nym skle­pie­niem Bra­my Wschod­niej Chwa­ły, Sier­giej Ław­row zer­k­nął przez przy­ciem­nia­ną szy­bę na sta­ran­nie wy­pie­lęgno­wa­ny park ota­cza­jący ni­skie rzędy pa­wi­lo­nów. Sy­me­trycz­na za­bu­do­wa w wie­lu miej­scach świa­ta by­ły­by atrak­cją samą w so­bie, lecz tu­taj pe­łni­ła funk­cję ce­sar­skich kuch­ni. 

			Dy­plo­ma­tycz­na eskor­ta skur­czy­ła się do mo­to­cy­kli – sznur ma­szyn pew­nie wió­dł ko­lum­nę przez pla­ce we­wnętrz­ne­go dwo­ru. To­wa­rzy­szący Ław­ro­wo­wi szef pro­to­ko­łu dy­plo­ma­tycz­ne­go chęt­nie od­po­wia­dał na py­ta­nia do­ty­czące most­ków, rze­źb i ko­lej­nych za­bu­do­wań. Szef ro­syj­skie­go MSZ, z kur­tu­azją god­ną wy­ższej spra­wy, py­tał bez wy­tchnie­nia, choć wi­ęk­szo­ść od­po­wie­dzi sły­szał wie­lo­krot­nie. Ro­syj­ski dy­plo­ma­ta nie do­strze­gł na twa­rzy Chi­ńczy­ka cie­nia znie­cier­pli­wie­nia lub znu­dze­nia. Ław­row wzi­ął to za do­brą mo­ne­tę – mu­sie­li brać ich tu­taj na po­wa­żnie. Dla­cze­go więc ka­za­li im za­wra­cać nad Sy­be­rią? Po co? Dla ner­wów, pa­ni­ki? Cze­go oni się spo­dzie­wa­li? Że ob­ra­że­ni wró­cą do Mo­skwy, głu­si na po­now­ne za­pro­sze­nie?

			Wy­słu­chu­jąc krót­kie­go wy­wo­du na te­mat za­kli­na­nia szczęśli­wych liczb w za­bu­do­wa­niach pa­ła­cu, Ław­row przy­po­mniał so­bie sta­now­cze po­le­ce­nie pre­zy­den­ta. Kie­dy on będzie pod­cho­dził sze­fa MSZ, Oleg Bog­da­now miał wy­ko­rzy­stać swo­je wpły­wy na ni­ższych szcze­blach dy­plo­ma­tycz­nej dra­bi­ny. Tam za­wsze ko­tło­wa­ło się naj­moc­niej, a w gąsz­czu nic nie­war­tych in­for­ma­cji tra­fia­ły się praw­dzi­we pe­re­łki. Mi­ni­ster był prze­ko­na­ny, że je­śli zdo­ła­ją wy­łu­skać z tej wi­zy­ty praw­dzi­wą przy­czy­nę chi­ńskiej od­mo­wy, doj­dzie do tego wła­śnie tam, w ku­lu­arach, zu­pe­łnie przy­pad­kiem.

			– Je­ste­śmy na miej­scu, pa­nie mi­ni­strze – po­wie­dział Jie­chi z dumą.

			Wy­rwa­ny z chwi­lo­we­go stu­po­ru Ław­row uśmiech­nął się i zer­k­nął przez szy­bę li­mu­zy­ny. „Rze­czy­wi­ście” – mruk­nął w my­ślach. Chi­ńczyk miał po­wo­dy do sa­mo­za­do­wo­le­nia.

			Pa­łac Spo­koj­nej Dłu­go­wiecz­no­ści ro­bił wra­że­nie, szcze­gól­nie o po­ran­ku. Na­wet sza­ry ca­łun smo­gu roz­wiał się, co w Pe­ki­nie za­kra­wa­ło na wy­da­rze­nie god­ne od­no­to­wa­nia w na­ro­do­wych an­na­łach. Trzy ta­ra­sy, na któ­rych wznie­sio­no kon­struk­cję, lśni­ły bie­lą, a ka­żde­go z po­zio­mów strze­gły od­la­ne z brązu lwy oraz przy­naj­mniej plu­ton uzbro­jo­nej asy­sty ho­no­ro­wej. Ca­ło­ści do­pe­łnia­ły tu­zi­ny roz­ko­ły­sa­nych ze­fi­rem pa­pie­ro­wych lam­pio­nów. Blichtr.

			„Jest do­brze” – po­my­ślał Ław­row, kie­dy ko­lum­na za­trzy­ma­ła się przed scho­da­mi pa­ła­cu. Ochro­nia­rze wy­sko­czy­li jako pierw­si i za­bez­pie­czy­li pe­ry­metr. De­le­ga­cję wy­pusz­czo­no z li­mu­zyn, po­li­ty­cy za­pi­ęli ma­ry­nar­ki i sta­nęli na bru­ku, któ­ry pa­mi­ętał całe ge­ne­ra­cje ko­ro­no­wa­nych głów. „Jest bar­dzo do­brze. Przy­je­cha­li­śmy pe­łną ko­lum­ną, scho­dy mro­wią się od gwar­dzi­stów. A ten ich pa­ła­cyk świe­ci się jak psu jaja”.

			– Pa­nie mi­ni­strze, spo­tka­nie z go­spo­da­rzem od­będzie się w Sali Chwa­leb­ne­go Brza­sku – wy­ja­śnił Yang Jie­chi. – W tym sa­mym cza­sie, rów­nież w pa­ła­cu, od­będzie się se­sja mi­ni­stra obro­ny, Wei Fen­ghe, z ge­ne­ra­łem pu­łkow­ni­kiem Mak­sy­mem Pie­le­wi­nem. Prze­zna­czy­li­śmy na tę roz­mo­wę uro­kli­wy i zgod­ny z na­tu­rą dys­ku­sji Pa­wi­lon Pra­gnień i Rze­czy­wi­sto­ści.

			– Dzi­ęku­ję za wy­ja­śnie­nie – od­pa­rł Ław­row, marsz­cząc lek­ko brwi. Mi­ni­ster miał na­dzie­ję, że w tym kon­kret­nym przy­pad­ku pra­gnie­nia i rze­czy­wi­sto­ść znaj­dą się po jed­nej stro­nie rów­na­nia. – Je­stem pe­wien, że nasi ko­le­dzy w mun­du­rach sko­rzy­sta­ją z ko­jącej aury, by osi­ągnąć po­ro­zu­mie­nie.

			– Nie śmiem wąt­pić, że tak wła­śnie będzie, pa­nie mi­ni­strze – uśmiech­nął się szef pro­to­ko­łu i za­pro­sił do we­jścia na sze­ro­kie stop­nie scho­dów. – Dla resz­ty pa­ńskiej de­le­ga­cji przy­go­to­wa­li­śmy kil­ka kom­nat w głów­nej części pa­ła­cu. Pra­cow­ni­cy oraz ofi­ce­ro­wie to­wa­rzy­szący będą mo­gli od­po­cząć po tru­dach pod­ró­ży.

			– Bar­dzo dzi­ęku­ję. Przy­da im się chwi­la wy­tchnie­nia. Szcze­gól­nie po za­wi­ro­wa­niach nad No­wo­sy­bir­skiem – rzu­cił Ław­row z prze­kąsem. Yang Jie­chi ski­nął usłu­żnie i uśmiech­nął się przez za­mkni­ęte usta.

			Go­spo­darz spo­tka­nia cze­kał na szczy­cie scho­dów, na naj­wy­ższym ta­ra­sie Pa­ła­cu Spo­koj­nej Dłu­go­wiecz­no­ści. Mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych, nie li­cząc kil­ku ochro­nia­rzy w czar­nych gar­ni­tu­rach, był zu­pe­łnie sam. Stał pod lam­pio­na­mi i przy­glądał się Ro­sja­ni­no­wi znu­dzo­nym wzro­kiem.

			Szef pro­to­ko­łu dy­plo­ma­tycz­ne­go wy­sfo­ro­wał się do przo­du i po­kło­nił przed Yi. Ław­row w tym cza­sie wspi­ął się na ta­ras i za­uwa­żył, że wiatr tu­taj był tro­chę cie­plej­szy. Wia­nu­szek ope­ra­to­rów w gar­ni­tu­rach oraz do­rad­ców i przed­sta­wi­cie­li kor­pu­su dy­plo­ma­tycz­ne­go roz­lał się na boki.

			– Pa­nie mi­ni­strze, Sier­gie­ju Wik­to­ro­wi­czu Ław­row, w imie­niu rządu Chi­ńskiej Re­pu­bli­ki Lu­do­wej, wi­tam w Za­ka­za­nym Mie­ście – po­wie­dział Wang Yi po ro­syj­sku, a na­stęp­nie wy­ko­nał de­li­kat­ny, bar­dzo płyt­ki ukłon.

			– Dzi­ęku­ję za cie­płe przy­jęcie, mi­ni­strze Yi. Go­ścić tu to nie­zmien­nie ogrom­ny za­szczyt – od­po­wie­dział Ław­row. 

			Uści­snęli so­bie dło­nie pew­nie i sta­now­czo. Ro­sja­nin wy­słał tym ge­stem ja­sną za­po­wie­dź, że zja­wił się w Za­ka­za­nym Mie­ście z po­zy­cji siły. Li­czył na to, że Chi­ńczyk nie po­ku­si się o wła­sne in­ter­pre­ta­cje.

			– Se­kre­tarz Yang Jie­chi od­pro­wa­dzi ge­ne­ra­ła pu­łkow­ni­ka do pa­wi­lo­nu, gdzie cze­ka ge­ne­rał Fen­ghe – wy­ja­śnił Yi bez zbęd­nej zwło­ki. – A pana mi­ni­stra za­pra­szam ze mną. Je­stem pe­wien, że Sala Chwa­leb­ne­go Brza­sku skąpa­na jest już w sło­ńcu.

			– Oczy­wi­ście, mi­ni­strze Yi. Będę tuż za pa­nem.

			Nim de­le­ga­cja roz­bi­ła się na mniej­sze grup­ki, Sier­giej Ław­row zer­k­nął przez ra­mię i wy­ło­wił z tłu­mu gar­ni­tu­rów syl­wet­ki Ole­ga Bog­da­no­wi­cza oraz ge­ne­ra­ła pu­łkow­ni­ka Pie­le­wi­na. Rad­ca mi­sji oraz przed­sta­wi­ciel ar­mii na krót­ką chwi­lę skrzy­żo­wa­li spoj­rze­nia z prze­ło­żo­nym. Ław­row ski­nął. Bog­da­no­wicz i Pie­le­win zro­zu­mie­li nie­my roz­kaz, a po­tem ru­szy­li ku swo­im za­da­niom.

			Mi­ni­ster Yi po­pro­wa­dził Ław­ro­wa sze­ro­ki­mi ko­ry­ta­rza­mi, w któ­rych z oczy­wi­stych po­wo­dów do­mi­no­wa­ły czer­wień i zło­to. Ko­lo­ry szczęścia i po­my­śl­no­ści. Szli w mil­cze­niu, od mo­men­tu po­wi­ta­nia szef MSZ nie za­szczy­cił swo­je­go ro­syj­skie­go od­po­wied­ni­ka na­wet jed­nym sło­wem. Sier­giej Ław­row do­trzy­my­wał kro­ku i za­cho­dził w gło­wę, skąd ten wy­ra­źny chłód chi­ńskie­go mi­ni­stra? Szcze­gól­nie wi­docz­ny w opo­zy­cji do prze­sad­nie przy­ja­zne­go se­kre­ta­rza Yan­ga Jie­chi. Frak­cje? We­wnętrz­ne roz­gryw­ki? Ka­wal­ka­da my­śli prze­le­wa­ła się przez umy­sł Ro­sja­ni­na, sce­na­riusz go­nił ko­lej­ny i na­stęp­ny. Wnio­ski pra­wie za ka­żdym ra­zem zbie­ga­ły się w jed­nym punk­cie – gra. To nic in­ne­go jak gra, ukie­run­ko­wa­na na zbi­cie z tro­pu i usta­wie­nie swo­jej po­zy­cji w ne­go­cja­cjach, za­nim jesz­cze pa­dło pierw­sze sło­wo. Bog­da­no­wicz i Pie­le­win mie­li ra­cję – Jin­ping wy­ko­nał pierw­szy ruch, kie­dy Ro­sja­nie wci­ąż byli w po­wie­trzu. „Chcie­li, że­by­śmy się roz­pro­szy­li, pla­no­wa­li ne­go­cja­cyj­ne fin­ty i ma­new­ry. Sko­ło­wa­ni nie będzie­my tacy sil­ni. Nie­do­cze­ka­nie!”.

			– Do­tar­li­śmy, pa­nie mi­ni­strze – po­wie­dział Wang Yi, kie­dy wy­szli z ko­ry­ta­rza do bar­dziej prze­stron­ne­go lob­by. Ka­żde z wy­jść ob­sta­wia­ła dwój­ka mil­czących ochro­nia­rzy. – Pro­szę, tędy – Chi­ńczyk wska­zał na­bi­ja­ne zło­ty­mi gu­za­mi, czer­wo­ne wro­ta. – Da­lej pój­dzie pan sam.

			– Nie ro­zu­miem… – mruk­nął Sier­giej Ław­row. – Mie­li­śmy roz­ma­wiać w Sali Chwa­leb­ne­go Brza­sku.

			– I tak będzie. Lecz to nie ja będę pa­ńskim roz­mów­cą.– Wang Yi po­now­nie wska­zał drzwi. Ochro­nia­rze otwar­li oba skrzy­dła, przez któ­re do lob­by wpa­dł ja­sny snop świa­tła.

			Ro­sja­nin zmru­żył oczy. Do­strze­gł za­ry­sy nie­wiel­kie­go sto­li­ka oraz dwóch bo­ga­to rze­źbio­nych krze­seł. Jed­no z nich było już za­jęte. Kie­dy ro­gów­ki ako­mo­do­wa­ły się do świa­tła, Sier­giej Ław­row wstrzy­mał od­dech. W Sali Chwa­leb­ne­go Brza­sku cze­kał na nie­go, oto­czo­ny her­ba­cia­nym opa­rem, Xi Jin­ping.

			***

			– Za­sko­czył mnie pan pre­zy­dent. Nie spo­dzie­wa­łem się tego spo­tka­nia, przy­by­wa­jąc do Za­ka­za­ne­go Mia­sta. To dla mnie praw­dzi­wy za­szczyt – wy­ce­dził Ław­row, kie­dy Wang Yi nie­ma­lże we­pchnął go do kom­na­ty. – Do­praw­dy nie mie­li­śmy żad­ne­go po­jęcia. Na­sze kan­ce­la­rie… – Szef ro­syj­skie­go MSZ wstrzy­mał od­dech, wy­czuł w so­bie pa­ni­kar­ski ton, któ­ry z pew­no­ścią nie usze­dł uwa­gi Jin­pin­ga. Zga­nił się w my­ślach. „To tyl­ko gra!”.

			– Ro­zu­miem pana za­kło­po­ta­nie, mi­ni­strze Ław­row. Pro­szę spo­cząć, musi pan być zmęczo­ny po pod­ró­ży – prze­rwał Jin­ping, za­cho­wu­jąc swój de­mo­nicz­nie nie­wzru­szo­ny wy­raz twa­rzy. Oszczęd­nym ge­stem wska­zał pu­sty me­bel po prze­ciw­nej stro­nie sto­li­ka. – Kreml ni­g­dy nie otrzy­mał in­for­ma­cji o tym, kogo tak na­praw­dę spo­tka pan w Sali Chwa­leb­ne­go Brza­sku. Nie było tu żad­ne­go za­nie­dba­nia.

			– Za­ska­ku­jące. By­łem prze­ko­na­ny, że roz­mo­wy będą pro­wa­dzo­ne z mi­ni­strem Yi – od­po­wie­dział Ro­sja­nin.

			– Mi­ni­ster Wang Yi wspa­nia­ło­my­śl­nie pod­jął się za­da­nia eskor­to­wa­nia pana, za co je­stem mu wdzi­ęcz­ny – od­pa­rł pre­zy­dent, po czym prze­nió­sł spoj­rze­nie na sto­jące­go przy we­jściu prze­wod­ni­czące­go chi­ńskie­go MSZ. – A te­raz, rów­nie wspa­nia­ło­my­śl­nie, zo­sta­wi nas sa­mych. Bo nie­za­le­żnie, z kim miał pan roz­ma­wiać we­dle pla­nu, osta­tecz­nie i tak wszyst­ko mu­sia­ło­by prze­jść przez moje biur­ko. Uła­twi­łem panu za­da­nie.

			Mi­ni­ster Wang Yi skło­nił się ni­sko i wy­sze­dł z kom­na­ty. Drzwi sali za­mknęły się za nim nie­mal bez­gło­śnie. Zo­sta­li sami, a w gło­wie Sier­gie­ja Ław­ro­wa ka­ru­ze­la sce­na­riu­szy wy­ha­mo­wa­ła. „Ko­niec do­my­słów” – po­my­ślał Ro­sja­nin. „Chciał mnie tu­taj, więc ma pro­po­zy­cję. Po­cze­kam, po­słu­cham”.

			Przez krót­ką chwi­lę obaj mil­cze­li, a Xi Jin­ping mie­rzył spoj­rze­niem Ro­sja­ni­na. Ław­row opa­no­wał za­kło­po­ta­nie, roz­ło­żył przed sobą tecz­kę z agen­dą spo­tka­nia oraz wła­sny­mi no­tat­ka­mi, któ­re mia­ły po­słu­żyć za ści­ągaw­ki przy tward­szych eta­pach ne­go­cja­cji. Uznał, że będzie dzia­łał, jak­by nic się nie wy­da­rzy­ło, jak­by zmia­na roz­mów­cy nie była dla nie­go żad­nym dys­kom­for­tem. Pre­zy­dent w tym cza­sie wła­sno­ręcz­nie na­pe­łnił dwie czar­ki aro­ma­tycz­ną, zie­lo­ną her­ba­tą, któ­ra do­cho­dzi­ła w por­ce­la­no­wym im­bry­ku. Ław­row, po­mny nie­sław­nych her­ba­cia­nych tra­dy­cji, zer­k­nął nie­pew­nie na wy­pie­lęgno­wa­ne na­czy­nie. Xi Jin­ping wy­czuł zwąt­pie­nie i uśmiech­nął się do­bro­tli­wie.

			– Pro­szę się nie mar­twić, mi­ni­strze Ław­row – wy­ja­śnił. – Nie je­ste­śmy na Krem­lu. Na pana szczęście, jak mnie­mam.

			Ro­sja­nin zmarsz­czył brwi. Jesz­cze kil­ka mi­nut temu, po­łech­ta­ny pom­pą po­wi­ta­nia, był pe­wien, że znów trzy­ma w ga­rści wszyst­kie sro­ki. Chi­ńczy­cy nie cier­pie­li zmian, nie zno­si­li im­pro­wi­za­cji i nie­prze­wi­dzia­nych wa­run­ków. Ko­cha­li usta­lo­ny po­rządek rze­czy jak sa­me­go Kon­fu­cju­sza. Je­śli z wła­snej woli do­ko­na­li tak gi­gan­tycz­nej wol­ty, za­an­ga­żo­wa­nie Xi Jin­pin­ga mu­sia­ło być częścią wi­ęk­sze­go pla­nu. „Coś mu­sia­ło się wy­da­rzyć” – po­my­ślał Ław­row. „Nasz sa­mo­lot od sa­me­go po­cząt­ku miał wy­lądo­wać w Pe­ki­nie”.

			– Sza­now­ny pa­nie pre­zy­den­cie – pod­jął przed­sta­wi­ciel Fe­de­ra­cji, ob­li­zu­jąc war­gi. – Zro­bię co w mo­jej mocy, by być god­nym dys­ku­tan­tem. Chcia­łbym jed­nak pro­sić o mo­żli­wo­ść po­wia­do­mie­nia Mo­skwy o zmia­nach w pla­nie na­szej mi­sji. Po­dej­rze­wam, że znacz­nie uła­twi nam to omó­wie­nie spraw, z któ­ry­mi przy­by­li­śmy do Chin…

			– Zno­si­li­śmy już wa­sze spra­wy wy­star­cza­jąco dłu­go, mi­ni­strze Ław­row – wtrącił Xi Jin­ping, łącząc pulch­ne dło­nie na bla­cie sto­li­ka. Wy­star­czył rzut oka, by stwier­dzić, że me­bel wca­le nie był młod­szy niż pa­łac.

			– Pro­szę o wy­ba­cze­nie, pa­nie pre­zy­den­cie, ale nie ro­zu­miem. – Ław­row po­czuł na dło­niach nie­przy­jem­ną lep­ko­ść. Zmarsz­czył krza­cza­ste brwi.

			– Wa­sza ope­ra­cja w Eu­ro­pie Wschod­niej mia­ła być bły­ska­wicz­na. Po kil­ku dniach chcie­li­ście za­przy­si­ąc w Ki­jo­wie nowy rząd. Mó­wi­li­ście, że wa­sze siły zbroj­ne są go­to­we roz­bić prze­ciw­ni­ka w mniej niż ty­dzień. A Za­chód nie zro­bi nic, żeby re­al­nie wam się prze­ciw­sta­wić – wy­li­czył pre­zy­dent, sta­ran­nie do­bie­ra­jąc sło­wa. – Nic z tego, co obie­cy­wa­no, nie zo­sta­ło zre­ali­zo­wa­ne. Wa­sza in­wa­zja utknęła w miej­scu. Ukra­iński pre­zy­dent wci­ąż prze­by­wa w sto­li­cy, a lu­dzie wy­ku­li z jego nie­ustępli­wo­ści iko­nę. Wa­sza ar­mia sta­ła się me­mem. Zaś NATO jesz­cze ni­g­dy nie było tak sil­ne. Nie tego ocze­ki­wa­li­śmy, pa­nie mi­ni­strze.

			– Wal­czy­my z ca­łym Za­cho­dem – pod­jął Ław­row twar­do. – To już nie jest ope­ra­cja spe­cjal­na Ro­sji prze­ciw­ko na­zi­stow­skie­mu re­żi­mo­wi na Ukra­inie.

			– Gdy­by­ście mie­li prze­ciw­ko so­bie całą po­tęgę Za­cho­du, nie mia­łby pan tu­taj czym przy­le­cieć, mi­ni­strze Ław­row – od­pa­rł Xi Jin­ping i si­ęgnął po per­fek­cyj­ną czar­kę na­pa­ru.

			– Ocze­ku­ję mo­żli­wo­ści kon­sul­ta­cji z Mo­skwą. Nie przy­je­cha­łem do Pe­ki­nu po re­pry­men­dę, tyl­ko part­ner­skie ne­go­cja­cje, pa­nie pre­zy­den­cie.

			– To nie będą żad­ne ne­go­cja­cje, pa­nie mi­ni­strze – rzu­cił Jin­ping.

			– Sko­ro pan pre­zy­dent nie chce roz­ma­wiać, to cze­mu zde­cy­do­wa­no o pod­jęciu na­szej de­le­ga­cji?

			Xi Jin­ping po­now­nie się uśmiech­nął. Ław­row oce­nił ten uśmiech i uznał, że ab­so­lut­nie w ni­czym nie przy­po­mi­na on po­czci­we­go Pu­chat­ka. Chy­ba że po roku w pie­kle.

			***

			Po­ło­żo­ny na opar­ciu fo­te­la te­le­fon za­wi­bro­wał prze­ci­ągle. Po­rucz­nik Wi­ta­lij Ko­le­skow, któ­ry le­d­wie zdążył przy­mknąć oczy po ob­cho­dzie pi­ętra, za­klął siar­czy­ście.

			– Nosz kur­wa jego mać…

			Zmęczo­ny, znu­dzo­ny prze­ci­ąga­jącą się, jak za­wsze, słu­żbą, otwo­rzył oczy i pod­nió­sł gło­wę. Zer­k­nął na wy­ga­szo­ny ekran te­le­fo­nu ame­ry­ka­ńskie­go pro­du­cen­ta. Skrzy­wił usta, wie­dząc, że no­we­go nie kupi przez lata. Za­chód nie ści­ągnie sank­cji dzień po za­wie­sze­niu bro­ni, a do tego wci­ąż było da­le­ko i cho­le­ra wie, czy w ogó­le. Pod­nió­sł apa­rat i od­blo­ko­wał ekran ci­ągiem cyfr. Jesz­cze nim Ko­le­skow ści­ągnął w dół rol­kę po­wia­do­mień, wi­bru­jący sy­gnał ode­brał sie­dzący w fo­te­lu obok star­szy sie­rżant Jew­gie­nij Rez­kin.

			– Ale was go­nią sta­re… – fuk­nął trze­ci z żo­łnie­rzy krem­low­skie­go pu­łku spe­cjal­ne­go. Wiecz­nie uśmiech­ni­ęty blon­dyn, Oleg Gon­cza­row. – Mu­si­cie na słu­żbie we­jść w sa­mo­lo­to­wy, to wam nie będą truć.

			Jak­by na po­twier­dze­nie swo­ich słów, Gon­cza­row za­świe­cił po oczach no­wiut­kim, chi­ńskim wy­ro­bem smart­fo­no­po­dob­nym. Po­rucz­nik oraz star­szy sie­rżant naj­wy­ra­źniej nie po­dzie­la­li za­chwy­tu nad prze­ni­kli­wo­ścią młod­sze­go ko­le­gi. Sie­dzie­li w nie­zbyt wy­god­nych fo­te­lach, wpa­trze­ni ze sku­pie­niem w ma­try­ce swo­ich apa­ra­tów. Otrzy­ma­li iden­tycz­ne in­struk­cje, lecz wia­do­mo­ść Ko­le­sko­wa była bo­gat­sza o jed­no zda­nie. Po­rucz­nik na krót­ką chwi­lę wstrzy­mał od­dech.

			– Co z wami, na żar­tach się nie zna­cie? – par­sk­nął Gon­cza­row i odło­żył wy­słu­żo­ną ka­wiar­kę na go­rącą ku­chen­kę in­duk­cyj­ną. – Ej, se­rio. Sta­ło się coś? – Żo­łnierz od­ru­cho­wo od­blo­ko­wał swój te­le­fon, przej­rzał po­wia­do­mie­nia, lecz nie zna­la­zł tam nic nie­po­ko­jące­go.

			Po­rucz­nik zer­k­nął na Rez­ki­na, zło­wił jego czuj­ny wzrok. Ża­den z nich na­wet nie mru­gnął, nie drgnął. Krót­ka wy­mia­na spoj­rzeń wy­star­czy­ła za całą od­pra­wę.

			– Tak, sta­ło się – od­po­wie­dział Wi­ta­lij Ko­le­skow.

			– Ale ty już tego nie zo­ba­czysz – do­dał Jew­gie­nij Rez­kin i szyb­kim, wy­uczo­nym ru­chem si­ęgnął do ukry­tej pod pa­chą ka­bu­ry.

			Gon­cza­row był mło­dy, le­d­wie kil­ka mie­si­ęcy wcze­śniej na­masz­czo­ny na człon­ka ho­no­ro­wej gwar­dii Wła­di­mi­ra Pu­ti­na. Jego cia­ło było spraw­ne, ale słu­żył zbyt krót­ko, by wy­ho­do­wać w so­bie ci­ągłą nie­uf­no­ść, na­wet w sto­sun­ku do ko­le­gów. Zo­rien­to­wał się, że zna­la­zł się w nie­wła­ści­wym miej­scu i cza­sie do­pie­ro, kie­dy wy­ce­lo­wa­na w nie­go lufa Vek­to­ra bły­snęła wy­strza­łem.

			Kula tra­fi­ła blon­dy­na pro­sto w czo­ło, zmia­żdży­ła czasz­kę, zmie­li­ła mózg i bry­zgnęła na ścia­nę krwa­wym klek­sem.

			***

			Pre­zy­dent sko­ńczył mó­wić i po­ło­żył dło­nie na rze­źbio­nych opar­ciach fo­te­la. Jak­by ni­g­dy nic, jak­by wła­śnie nie po­wie­dział tego, co po­wie­dział. Sier­giej Ław­row wy­słu­chał ca­ło­ści w ca­łko­wi­tym mil­cze­niu. Na po­cząt­ku nie do­wie­rzał, za­prze­czał w gło­wie ka­żde­mu sło­wu, któ­re wy­cho­dzi­ło z mi­ęsi­stych ust Jin­pin­ga. Pro­blem sta­no­wił je­dy­nie fakt, że czło­wiek po dru­giej stro­nie sto­li­ka nie zwy­kł żar­to­wać. To już nie była dy­plo­ma­tycz­na gra, to już na­wet nie był mi­ędzy­na­ro­do­wy skan­dal. Sier­giej Ław­row ob­li­zał spierzch­ni­ęte war­gi i ode­tchnął, by opa­no­wać ko­ła­ta­nie ser­ca. Opa­rł łok­cie na bla­cie sto­li­ka i złączył dło­nie na wy­so­ko­ści ust. Osa­dził na Jin­pin­gu swój nie­dźwie­dzi, ci­ężki wzrok.

			– Pan osza­lał, pa­nie pre­zy­den­cie – stwier­dził wresz­cie Ław­row. – Nie będę uczest­ni­czył w tej huc­pie – do­dał i pod­nió­sł się z miej­sca. 

			– Pro­szę usi­ąść – od­pa­rł Jin­ping, lecz jego głos zmie­nił się nie do po­zna­nia. – Sia­daj, Ław­row. I nie na­zy­waj mnie wi­ęcej sza­le­ńcem.

			– Jak ina­czej pan to na­zwie? – Ław­row z oci­ąga­niem, ale jed­nak osia­dł z po­wro­tem na wy­ście­ła­nym krze­śle. – Nie ma­cie po­jęcia, na co się po­ry­wa­cie. To pre­zy­dent Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej!

			– Nie­po­trzeb­nie się pan go­rącz­ku­je, mi­ni­strze Ław­row. Ro­bi­cie to samo wła­ści­wie co chwi­lę – głos Chi­ńczy­ka na po­wrót przy­brał neu­tral­ny, pra­wie cie­pły ton. – Opo­zy­cjo­ni­sta tu, ja­kiś nie­wy­god­ny po­li­tyk tam. Zbun­to­wa­ny ge­ne­rał, któ­re­go eme­ry­tu­ra ko­ńczy się przed­wcze­śnie w bani na ty­łach da­czy. Ma­cie dłu­gą tra­dy­cję…

			– Wy, to nie my, pa­nie pre­zy­den­cie – Ław­row wy­ce­lo­wał pa­lec wska­zu­jący pro­sto w pie­rś Jin­pin­ga.

			– No­sił wilk razy kil­ka, po­nie­śli i wil­ka.

			– Kpi­ąc ze mnie, kpi pan z Ro­sji, a to jesz­cze dla ni­ko­go nie sko­ńczy­ło się do­brze. – Ław­row za­ci­ął usta w wąską kre­skę. – Ro­sja wam tego nie da­ru­je.

			– Nie by­łbym na pana miej­scu taki ka­te­go­rycz­ny, pa­nie mi­ni­strze. – Xi Jin­ping upił drob­ny łyk i od­sta­wił czar­kę na blat sto­li­ka. – Nie zwy­kłem kła­mać. To, co dzie­je się w Mo­skwie, do­ty­czy nie tyl­ko pre­zy­den­ta Pu­ti­na. Jest pan tu­taj, bo dla pana mi­ni­stra nowa Ro­sja będzie mia­ła od­po­wied­nie miej­sce. Ra­dzi­łbym nie lek­ce­wa­żyć tej wia­do­mo­ści.

			– Ma pan ja­kieś do­wo­dy, że te ba­nia­lu­ki, o któ­rych mi pan tu­taj opo­wia­da, to coś wi­ęcej niż ode­rwa­ne od rze­czy­wi­sto­ści fan­ta­zje? Za­mach sta­nu? Pucz, o któ­re­go przy­go­to­wa­niach nie mie­li­śmy zie­lo­ne­go po­jęcia? – za­py­tał Ro­sja­nin z prze­kąsem. – Kiep­ski żart.

			– Są tacy, któ­rzy twier­dzą, że i tak zwle­ka­li­śmy zbyt dłu­go. – Twarz go­spo­da­rza na­wet nie drgnęła. – By­li­ście bar­dzo za­jęci Eu­ro­pą, ci­ągnęli­ście nas w otchłań. Ostrze­ga­li­śmy, że to nie­bez­piecz­na ście­żka. Chi­ny po­trze­bo­wa­ły spo­ko­ju. Sko­ro nie po­tra­fi­li­ście nam go dać, mu­sie­li­śmy wzi­ąć spra­wy w swo­je ręce.

			– A jed­nak… Osza­lał pan. Nie ma­cie po­jęcia, na co się po­ry­wa­cie. – Ław­row na­kre­ślił w po­wie­trzu gru­bą, nie­wi­dzial­ną li­nię. – Ta ża­ło­sna pró­ba za­stra­sze­nia za­ko­ńczy się fia­skiem. Wów­czas Ro­sja po­ka­że wam swo­ją po­tęgę.

			– Już nam po­ka­za­ła – od­pa­rł Jin­ping ze sto­ic­kim spo­ko­jem. Dłu­go przy­go­to­wy­wał się do tej roz­mo­wy. – Wa­sza po­tęga do­pa­la się te­raz w przy­dro­żnych ro­wach mi­ędzy Kry­mem i Ki­jo­wem.

			Sier­giej Ław­row za­ci­snął szczęki. Jesz­cze nim Jin­ping po­sta­no­wił wy­wró­cić sto­lik do góry no­ga­mi, Ro­sja­nin spo­dzie­wał się po­dob­nych przy­ty­ków w stro­nę śli­ma­cze­go tem­pa in­wa­zji. Wzi­ąłby je za drob­ne uszczy­pli­wo­ści i te­atral­ne prztycz­ki w nos. Te­raz sły­szał w nich tyl­ko bez­czel­ną po­gar­dę.

			– Pro­szę mnie po­słu­chać, mi­ni­strze Ław­row. – Chi­ńczyk od­cze­kał chwi­lę, przy­jął mil­cze­nie Ro­sja­ni­na. – Wła­śnie do­ko­nu­je­my w Mo­skwie zmia­ny wła­dzy. To zmia­ny ko­niecz­ne i nie­od­wra­cal­ne. Ze­zwo­li­łem na lądo­wa­nie pa­ńskie­go sa­mo­lo­tu, po­nie­waż wraz z mo­imi do­rad­ca­mi szcze­rze wie­rzy­my, że rze­czy­wi­sto­ść, któ­rą wła­śnie kszta­łtu­je­my na Krem­lu, w pana przy­pad­ku ma­lu­je się ja­sny­mi bar­wa­mi.

			– Ro­sja to wi­ęcej niż Kreml – za­prze­czył Ław­row i ob­ni­żył głos, upo­dab­nia­jąc bar­wę do go­spo­da­rza spo­tka­nia. – Przy­le­cia­łem tu­taj ne­go­cjo­wać w imie­niu Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej. Ge­ne­rał Pie­le­win i mój wspó­łpra­cow­nik, Bog­da­now, mają w tecz­kach wie­le ko­rzyst­nych dla Chin umów. A pan co? Stra­szy mnie ja­ki­miś ba­jecz­ka­mi. Ma­cie ja­kiś do­wód, żeby po­twier­dzić te fan­ta­sma­go­rie? Za­wsze mia­łem was za prag­ma­tycz­ny i wdzi­ęcz­ny na­ród. Oka­zu­je się, że po­bła­żli­wo­ścią i ustęp­stwa­mi wy­ho­do­wa­li­śmy so­bie żmi­ję na ser­cu.

			– Po pierw­sze. Nie przy­je­chał pan tu­taj cze­go­kol­wiek ne­go­cjo­wać. Przy­je­chał pan na za­ku­py i to jesz­cze na ze­szyt. Jak emi­grant-do­rob­kie­wicz, któ­ry wra­ca do swo­je­go za­py­zia­łe­go mia­stecz­ka w błysz­czącym dre­sie i roz­kle­ko­ta­nym Mer­ce­de­sie – od­po­wie­dział Jin­ping pew­nie i bar­dzo po­wo­li. – A po dru­gie, ni­g­dy ni­cze­go wam nie za­wdzi­ęcza­li­śmy. Trak­to­wa­li­ście Chi­ny jak młod­sze­go bra­ta, któ­re­mu los po­skąpił pi­ątej klep­ki. Jak wiel­ki i wiecz­nie spra­gnio­ny ry­nek zby­tu, któ­ry mo­żna na­kar­mić byle ochła­pa­mi z pa­ńskie­go sto­łu. Młod­szy brat dłu­go sie­dział ci­cho. Przy­glądał się i słu­chał. Przez całe lata, przez całe de­ka­dy. Ob­ser­wo­wał, jak za­du­fa­ny w so­bie ten star­szy prze­sta­je pa­trzeć pod nogi i kro­czy ku prze­pa­ści. Na­uczy­li­ście nas, że nie mamy gło­su, więc kie­dy pod sto­pa­mi za­bra­kło wam grun­tu, nie ode­zwa­li­śmy się ani sło­wem.

			– Tego też wam nie za­po­mni­my. – Ław­row wy­pro­sto­wał się w krze­śle, osten­ta­cyj­nie opa­rł łok­cie o kant sto­li­ka. – Ma pan pre­zy­dent dla mnie jesz­cze ja­kieś przy­po­wie­ści?

			– Za­wie­dli­ście wie­lu lu­dzi. Kie­dy przy­szli do was, żeby prze­mó­wić wam do roz­sąd­ku, od­pra­wi­li­ście ich z kwit­kiem – stwier­dził Chi­ńczyk tak na­tu­ral­nie, jak­by mó­wił o wscho­dach i za­cho­dach sło­ńca. – Co gło­śniej­szych wy­eli­mi­no­wa­li­ście z ży­cia pu­blicz­ne­go albo z ży­cia w ogó­le. Część ucie­kła, za­nim zdąży­li­ście do­brać im się do skó­ry. Ale byli też tacy, któ­rzy, nie ma­jąc po­słu­chu wśród ro­da­ków, zwró­ci­li się gdzie in­dziej. I tam ich po­słu­cha­no.

			Ro­sja­nin słu­chał uwa­żnie i czy­tał w sło­wach Jin­pin­ga to, cze­go pre­zy­dent nie mó­wił wprost. Przy­po­mniał so­bie pierw­sze dni in­wa­zji i ko­lej­kę roz­sier­dzo­nych tłu­stych ko­tów, spa­sio­nych na wy­zy­sku i zbó­jec­kiej for­mu­le ro­syj­skie­go, wol­ne­go ryn­ku. Wi­dział, jak od­bi­ja­li się od krem­low­skich wrót, co­raz bar­dziej wy­chu­dli na tu­szach i kon­tach ban­ko­wych ra­jów po­dat­ko­wych. Spo­dzie­wał się, że będą gar­dło­wać i knuć, może na­wet spie­przą za gra­ni­cę, póki jesz­cze był czas i za­pom­ną, kto po­zwo­lił zgro­ma­dzić im nie­bo­tycz­ne for­tu­ny. Spo­dzie­wał się wie­le, lecz na­wet jego bo­ga­ta wy­obra­źnia mia­ła swo­je gra­ni­ce.

			***

			Krzyk w ko­ry­ta­rzu zdu­si­ła de­to­na­cja gra­na­tu. Roz­grza­ne do czer­wo­no­ści odłam­ki wbi­ły się w ścia­ny, war­stwy ka­mi­ze­lek ku­lo­od­por­nych i nie­osło­ni­ęte ba­li­sty­ką tkan­ki. Po­rucz­nik Ko­le­skow nie zwle­kał ani chwi­li. Wy­pa­dł zza za­ło­mu ko­ry­ta­rza, sku­lo­ny wo­dził lufą PP-19 po swo­im sek­to­rze. Star­szy sie­rżant Jew­gie­nij Rez­kin sze­dł tuż za nim, przy­kle­jo­ny do ścia­ny z kol­bą pi­sto­le­tu ma­szy­no­we­go przy ra­mie­niu. Nie zwol­nił, nie zła­mał tem­pa, kie­dy prze­kra­czał zma­sa­kro­wa­ne wy­bu­chem cia­ło nie­daw­ne­go ko­le­gi z pu­łku. Szyb­kim ru­chem wy­rwał ze zmia­żdżo­nych rąk AK-102 i prze­rzu­cił ka­ra­bin na ple­cy. Dwóch to­wa­rzy­szących im bun­tow­ni­ków kro­czy­ło za nimi ni­czym cie­nie. Uzbro­je­ni w ka­ra­bi­ny sztur­mo­we i opan­ce­rze­ni ka­mi­zel­ka­mi tak­tycz­ny­mi, pil­no­wa­li ty­łów sek­cji.

			– Klat­ka scho­do­wa jest za drzwia­mi na pra­wo. Je­de­na­ście me­trów – po­wia­do­mił Ko­le­skow. – Za mną.

			Dym po eks­plo­zji za­czął się roz­wie­wać, ko­ry­tarz za­sła­ny był tru­pa­mi i skru­szo­ny­mi reszt­ka­mi zło­co­nej sztu­ka­te­rii. Po strza­ska­nej ka­ra­bi­no­wy­mi ku­la­mi drew­nia­nej ko­lum­nie pe­łgał pło­mień.

			– Nasi po­win­ni już za­bez­pie­czyć skrzy­dło i klat­kę – rzu­cił Rez­kin.

			„Nasi” – po­my­ślał Ko­le­skow, zer­ka­jąc z uko­sa na ko­le­gę. „Szyb­ko mu to przy­szło”. 

			Dał znak, by za­jęli po­zy­cje w za­głębie­niach ko­ry­ta­rza. Wdu­sił przy­cisk nada­wa­nia, ra­dio ode­zwa­ło się lek­kim szu­mem.

			– Hy­dra, tu Chi­me­ra, zbli­ża­my się do klat­ki scho­do­wej przy sali Ka­ta­rzy­ny. Prze­jście czy­ste?

			– Tu Chi­me­ra, klat­ka czy­sta. Stra­ci­li­śmy trzech lu­dzi, żeby wy­ku­rzyć ze scho­dów tych je­ba­nych lo­ja­li­stów – usły­sze­li od­po­wie­dź w ze­sta­wach słu­chaw­ko­wych. – Mo­że­cie wcho­dzić. Cze­ka tam dwóch na­szych.

			Rez­kin uśmiech­nął się pó­łgęb­kiem. Drob­na szra­ma na po­licz­ku, pa­mi­ąt­ka po po­tycz­ce sprzed kil­ku chwil, po­ru­szy­ła się i za­pie­kła. Po­je­dyn­cza kro­pla krwi spły­nęła po gład­kiej twa­rzy gwar­dzi­sty.

			– Wcho­dzi­my na górę, Hy­dra. Ra­zem z Echid­ną i Cy­klo­pem oczy­ści­my pi­ętro i za­bez­pie­czy­my dro­gi uciecz­ki – za­mel­do­wał do­wód­cy bli­źnia­czej gru­py sztur­mo­wej.

			– Przy­jąłem, Chi­me­ra – od­po­wie­dział kry­sta­licz­nie czy­sty głos. – Kon­ty­nu­uje­my za­bez­pie­cza­nie par­te­ru. Bez od­bio­ru.

			Czte­ry czar­ne po­sta­ci pod­nio­sły się i pew­nym kro­kiem, z unie­sio­ny­mi lu­fa­mi, ru­szy­ły przed sie­bie. Czer­wo­ny dy­wan wy­ło­żo­ny w ko­ry­ta­rzu stra­szył śla­da­mi spa­le­ni­zny i bru­nat­ny­mi klek­sa­mi.

			Uja­da­nie ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go za­trzy­ma­ło ich w pół kro­ku. Przy­pa­dli do ścian, za­sty­gli w bez­ru­chu, lufy omio­tły sek­to­ry od­po­wie­dzial­no­ści.

			– To przy Ar­se­na­le – rzu­cił Rez­kin, wy­chy­liw­szy się przez wy­bi­te okno.

			Wiel­ki Pa­łac Krem­low­ski usy­tu­owa­no na szczy­cie wzgó­rza. To wy­star­czy­ło, by na­wet z dol­nej kon­dy­gna­cji móc ob­ser­wo­wać całą prze­strzeń mi­ędzy bu­dyn­ka­mi pre­zy­denc­kie­go kom­plek­su.

			– Nasi zdo­by­wa­ją Ar­se­nał – do­dał sie­rżant po chwi­li ob­ser­wa­cji. Ko­le­skow pod­nió­sł się nie­znacz­nie i wyj­rzał po­nad strza­ska­ny pa­ra­pet.

			Wal­ki to­czy­ły się na obu kon­dy­gna­cjach oraz przed sa­mym pa­ła­cem. Część gma­chu to­nęła w tłu­stym tu­ma­nie podświe­tla­nym bły­ska­mi wy­strza­łów. Przez wy­bi­te okna bu­cha­ły ja­sne jęzo­ry ognia. Po­rucz­nik nie mógł oce­nić, kto brał górę we­wnątrz za­bu­do­wań. Jed­nak je­śli w ko­ry­ta­rzach pa­ła­cu spra­wy mia­ły się po­dob­nie, jak na pla­cu i scho­dach, Ko­le­skow nie wró­żył lo­ja­li­stom szczęśli­we­go za­ko­ńcze­nia.

			Ma­syw­ny Tigr, któ­ry sta­no­wił cen­tral­ny punkt obro­ny, młó­cił po na­cie­ra­jących krót­ki­mi se­ria­mi z za­in­sta­lo­wa­ne­go na da­chu WKM-u. Po­ci­ski rwa­ły be­ton, roz­ry­wa­ły ka­ro­se­rię sa­mo­cho­dów, ci­ska­ły na bruk roz­szar­pa­ny­mi cia­ła­mi. Nie­wiel­kie grup­ki re­be­lian­tów, na­cie­ra­jących od stro­ny Se­na­tu, co chwi­la roz­płasz­cza­ły się za pro­wi­zo­rycz­ny­mi osło­na­mi. Ko­le­skow sły­szał krzy­ki i ury­wa­ne ko­men­dy, któ­re prze­bi­ja­ły się przez ka­ra­bi­no­wą pal­bę i eks­plo­zje gra­na­tów. Za­raz po­tem coś roz­bły­sło ni­czym gwiaz­da i po­wie­trze wy­pe­łnił ba­so­wy ryk. Tra­fio­ny gło­wi­cą ku­mu­la­cyj­ną Tigr pod­sko­czył na ko­łach i opa­dł na za­sła­ny łu­ska­mi bruk. Ka­no­na­da wzmo­gła się, re­be­lian­ci ru­szy­li, ska­ka­li od osło­ny do osło­ny. Umie­ra­li, lecz par­li na­przód. Po­zba­wie­ni wspar­cia lo­ja­li­ści spraw­nie wy­co­fy­wa­li się ku pło­nące­mu Ar­se­na­ło­wi. Nie ucie­ka­li, nie po­tra­fi­li. Gwar­dzi­ści bili się jak lwy. Tak jak ich uczo­no.

			Po­rucz­nik spo­dzie­wał się, że bój o Kreml będzie za­ja­dły. Pułk, w któ­rym słu­żył, ćwi­czo­no wła­śnie do ta­kich sy­tu­acji. Do obro­ny ser­ca Ro­sji za wszel­ką cenę, bez ogląda­nia się na stra­ty. Ko­bie­rzec tru­pów za­le­głych mi­ędzy Ar­se­na­łem i Se­na­tem zda­wał się to tyl­ko po­twier­dzać.

			– Idzie­my – po­le­cił Ko­le­skow i ru­szył ku drzwiom.

			Dwój­ka spe­cjal­sów, zgod­nie z za­po­wie­dzią, cze­ka­ła na dole klat­ki scho­do­wej. Nim Ko­le­skow otwo­rzył osma­lo­ne drzwi, wy­wo­ła­li się jesz­cze przez ra­dio, by unik­nąć bra­to­bój­czej wy­mia­ny ognia. Je­den z bun­tow­ni­ków był ran­ny, si­ny­mi pal­ca­mi le­d­wie ści­skał swo­je­go AK.

			– Ru­sza­my na górę. Ka­nał jest otwar­ty, mel­duj­cie, jak będzie po­trzeb­ne wspar­cie – rzu­cił po­rucz­nik.

			Ran­ny ski­nął Ko­le­sko­wo­wi, a po­tem z sy­kiem pod­nió­sł lufę ka­ra­bi­nu w świa­tło drzwi na ko­ry­tarz.

			– Chi­me­ra, po­je­dyn­czo na górę. Za­cho­wać od­stępy, nad nami wci­ąż jest prze­ciw­nik – za­ko­men­de­ro­wał po­rucz­nik i wsze­dł na scho­dy jako pierw­szy.

			Pa­łac rze­czy­wi­ście był mo­nu­men­tal­ny. Teo­re­tycz­nie znaj­do­wa­ły się w nim tyl­ko dwa po­zio­my. Nie­mniej, bio­rąc pod uwa­gę roz­miar wnętrz, po­ko­na­nie jed­nej kon­dy­gna­cji od­po­wia­da­ło wspi­nacz­ce przy­naj­mniej na trze­cie pi­ętro w ty­po­wym, post­so­wiec­kim blo­ku z wiel­kiej pły­ty.

			Gdzieś w oko­li­cach pi­ąte­go za­krętu i bez mała set­ne­go stop­nia Ko­le­skow po­czuł pierw­sze ozna­ki za­dysz­ki. Rez­kin i resz­ta kro­czy­li tuż za nim. Dusz­ne po­wie­trze gęst­nia­ło z ka­żdym od­de­chem. Stres pola wal­ki ro­bił swo­je, na­wet na prze­szko­lo­nych i zde­ter­mi­no­wa­nych od­ci­skał swo­je pi­ęt­no.

			Zo­sta­ły jesz­cze trzy za­ło­my, by wspi­ąć się na ko­niec ci­ągu tech­nicz­ne­go. Po­rucz­nik pa­mi­ętał z pla­nów, że prze­my­sło­we drzwi na gó­rze były dźwi­ękosz­czel­ne. Nie do­cho­dził stam­tąd ża­den od­głos roz­gry­wa­jące­go się na ko­ry­ta­rzach dra­ma­tu. Jed­nak kie­dy Ko­le­skow wsze­dł na na­stęp­ne pó­łpi­ętro, mi­ędzy mia­ro­wym tu­po­tem po­de­szw i ci­ęża­rem od­de­chów za­brzmiał zu­pe­łnie nowy ton. Krót­ki brzęk, któ­ry za­raz po­tem za­mie­nił się w me­ta­licz­ny stu­kot to­czo­nych po scho­dach przed­mio­tów.

			– Gra­nat! Pad­nij! – krzyk­nął i wy­ci­ągnął się na scho­dach. Za­ćmi­ło go, kie­dy przy­rżnął bro­dą o kant stop­ni.

			Huk­nęło i świat za­wi­ro­wał. De­to­na­cja w cia­snym duk­cie klat­ki za­pie­ra­ła dech w pier­siach. Nie­wy­szko­lo­ne­go czło­wie­ka mo­gła do­pro­wa­dzić na skraj obłędu. Ko­le­skow szczęśli­wie do nich nie na­le­żał i ry­chło zo­rien­to­wał się, że lo­ja­li­ści po­kpi­li spra­wę. Uzbro­jo­ne gra­na­ty rzu­co­no może pół se­kun­dy za pó­źno. Fala odłam­ków, któ­ra na tej prze­strze­ni po­win­na za­mie­nić ich w krwa­wą mia­zgę, wbi­ła się w be­ton nad gło­wa­mi, nie czy­ni­ąc im żad­nej szko­dy. Sek­cja Chi­me­ra otrząsnęła się z pierw­sze­go szo­ku.

			Ło­mot bu­tów na scho­dach zdra­dził zbli­ża­jący się szturm. Po­rucz­nik krzyk­nął roz­kaz, prze­wró­cił się na bok i zło­żył do strza­łu.

			Byli co­raz bli­żej, przy­naj­mniej kil­ku. Bie­gli, ile sił w no­gach, by zdążyć, nim wróg oprzy­tom­nie­je. Spó­źni­li się. Ko­le­skow wy­pa­lił, kie­dy tyl­ko cień po­śród dymu stężał i za­mie­nił się w sku­lo­ną syl­wet­kę gwar­dzi­sty. Krót­ka se­ria prze­ora­ła pły­tę ba­li­stycz­ną, szy­ję i twarz. Spe­cjals ru­nął na scho­dy i po­to­czył się obok Ko­le­sko­wa.

			Krzyk. Ko­lej­ny błysk, któ­ry za­ko­ńczył się nie­ludz­kim sko­wy­tem. Na­stęp­ny gwar­dzi­sta za­wa­hał się, pu­ścił mie­rzo­ną se­rię, któ­ra mi­nęła roz­ci­ągni­ęte­go na be­to­nie po­rucz­ni­ka o kil­ka cen­ty­me­trów, i scho­wał się za scho­da­mi. Na­past­nik wrzesz­czał, był wście­kły.

			– Co­fać się! Nie wy­pro­wa­dzi­my ich!

			Pył i skru­szo­ny tynk wpa­dły Ko­le­ski­no­wi do ust i oczu. Po­zba­wio­ny od­de­chu roz­kasz­lał się, oczy za­szły łza­mi. Rez­kin w dłu­gim su­sie przy­pa­dł do do­wód­cy, ci­snął od­bez­pie­czo­nym gra­na­tem w ścia­nę na pó­łpi­ętrze. Ła­du­nek od­bił się i upa­dł kil­ka scho­dów wy­żej.

			Pisk. Pe­łen prze­ra­że­nia pisk, któ­ry zde­cy­do­wa­nie nie na­le­żał do za­cza­jo­ne­go wy­żej lo­ja­li­sty. Nim na­stąpił wy­buch, po­rucz­nik przy­po­mniał so­bie, że w pu­łku nie słu­ży­ła ani jed­na ko­bie­ta.

			Huk­nęło z taką mocą, że za­drża­ły ścia­ny.

			– Do przo­du, ognia! Wy­ku­rzyć ich i za­bez­pie­czyć wy­jście na ko­ry­tarz! – Rez­kin krzyk­nął przez ra­dio. Dwój­ka spe­cjal­sów wy­mi­nęła ich, je­den wła­śnie wy­ci­ągał za­wlecz­kę z na­stęp­ne­go gra­na­tu.

			– Nie! – ryk­nął Ko­le­skow, lecz było za pó­źno.

			Za­mkni­ęty w kom­po­zy­cie ła­du­nek znik­nął w dy­mie. Re­be­lian­ci sko­czy­li w górę scho­dów z bro­nią go­to­wą do strza­łu. Rez­kin wci­ąż przy­ci­skał do­wód­cę do zie­mi, po­rucz­nik kasz­lał i pluł py­łem. Po­prze­dza­jący otwar­cie ognia wrzask, któ­ry do­sze­dł uszu Ko­le­sko­wa, je­żył wło­sy na kar­ku.

			***

			– Oli­gar­cho­wie… za­ka­ła Ro­sji – wy­pa­lił Ław­row na myśl, że któ­ry­kol­wiek z tych nu­wo­ry­szy skom­lał u chi­ńskie­go tro­nu o po­moc. – I jak ro­zu­miem, tak po pro­stu zgo­dzi­li­ście się prze­pro­wa­dzić z nimi za­mach sta­nu?

			– Nie, pa­nie mi­ni­strze. Stwier­dzi­li­śmy, że sko­ro tak bar­dzo im za­le­ży, go­to­wi są prze­pro­wa­dzić go sa­mo­dziel­nie – od­po­wie­dział Jin­ping. – Nie mo­gli­śmy im po­zwo­lić zni­we­czyć ta­kiej szan­sy.

			– Wspa­nia­ło­my­śl­nie… Te­raz jed­ne­go z nich na­ma­ści­cie na na­stęp­cę pre­zy­den­ta Pu­ti­na? – za­py­tał Ław­row. – Może po­sa­dzi­cie na sto­łku Na­wal­ne­go? Ko­lo­nię kar­ną, w któ­rej gni­je, też przy­szło wam do gło­wy sztur­mo­wać?

			– Suk­ce­sja nie po­win­na być pa­ńskim zmar­twie­niem – od­pa­rł krót­ko Jin­ping.

			– Otru­je­cie mnie? Co wasz cho­ry plan prze­wi­dział dla pre­mie­ra? – drążył Ław­row, wy­dy­ma­jąc war­gi. – Do­sta­nę kul­kę, a ro­dzi­na otrzy­ma ra­chu­nek?

			– Pan mi­ni­ster na­praw­dę wie­rzy w te bzdu­ry? – za­py­tał Jin­ping, przy­gląda­jąc się Ław­ro­wo­wi przez wąskie szpar­ki oczu. – Wo­la­łbym unik­nąć roz­wi­ązań osta­tecz­nych. Ma pan kon­tak­ty, ko­nek­sje w świe­cie. Jest pan po­li­ty­kiem, któ­re­go, przy­naj­mniej do nie­daw­na, świa­to­wa dy­plo­ma­cja da­rzy­ła po­wszech­nym sza­cun­kiem. Mar­no­traw­stwo nie jest w na­szej na­tu­rze. Żywy jest pan dla Chin znacz­nie cen­niej­szy.

			„Oczy­wi­ście” – po­my­ślał Ław­row, wpa­tru­jąc się w pulch­ną twarz Chi­ńczy­ka. Przed­sta­wie­nie za­czy­na­ło go nu­żyć. Fakt, po­czątek był moc­ny, jak­by pro­sto z lot­ni­ska prze­nió­sł się na plan zdjęcio­wy fil­mu sen­sa­cyj­ne­go. Ktoś inny może da­łby się za­stra­szyć, uro­bić wi­zją cze­goś tak nie­praw­do­po­dob­ne­go jak za­mach sta­nu. Ale Sier­giej Ław­row nie był kimś in­nym i wła­śnie uznał, że za­ba­wa stra­ci­ła na uro­ku. 

			– Pa­nie pre­zy­den­cie, przy­le­cia­łem tu­taj, po­nie­waż Ro­sja po­trze­bu­je bro­ni da­le­kie­go za­si­ęgu, szcze­gól­nie kon­wen­cjo­nal­nych ra­kiet ba­li­stycz­nych. Po­ci­sków do ar­ty­le­rii ra­kie­to­wej oraz dro­nów wszel­kiej ma­ści – Ław­row wes­tchnął i za­czął wy­li­czać, prze­cie­ra­jąc chu­s­tecz­ką za­ku­rzo­ne oku­la­ry. – Więc na­tych­miast przed­sta­wi mi pan do­wo­dy na po­par­cie tych swo­ich ba­nia­luk albo wró­ci­my do rze­czy­wi­sto­ści i do­sta­nie­my od was to, cze­go chce­my. Je­ste­śmy Ro­sją, a wy Chi­na­mi, i nie przez przy­pa­dek Ro­sję wy­mie­ni­łem w tym rów­na­niu jako pierw­szą, pa­nie pre­zy­den­cie.

			– Do­wo­dy otrzy­ma pan w sto­sow­nym cza­sie, pa­nie mi­ni­strze – od­po­wie­dział Jin­ping zu­pe­łnie nie­zra­żo­ny. – Te­raz wy­star­czy mi pa­ńskie oświad­cze­nie.

			– Ja­kie zno­wu oświad­cze­nie, pa­nie pre­zy­den­cie? Że po­stra­da­li­ście zmy­sły? Z wiel­ką przy­jem­no­ścią i ocho­tą.

			Od­po­wie­dź Ro­sja­ni­na nie spo­tka­ła się z ni­czym wi­ęcej, jak drob­nym prze­krzy­wie­niem gło­wy go­spo­da­rza i bar­dzo ci­chym wes­tchnie­niem. Jin­ping nie ode­zwał się jed­nak od razu. Do­pił swo­ją her­ba­tę, może na­wet uśmiech­nął się kąci­ka­mi ust, do­ce­niw­szy aro­mat i do­sko­na­łą tem­pe­ra­tu­rę na­pa­ru. A po­tem spoj­rzał na Ław­ro­wa jesz­cze raz i coś się w tym spoj­rze­niu bez­pow­rot­nie zmie­ni­ło.

			– Oświad­cze­nie, pa­nie mi­ni­strze – od­pa­rł Xi Jin­ping twar­do.

			– Do­wód, pa­nie pre­zy­den­cie – fuk­nął Ław­row. – Albo uzna­je­my tę far­sę za za­ko­ńczo­ną. Nie będę dłu­żej cze­kał.

			– Zro­zu­miem, je­śli po­dej­mie pan taką de­cy­zję. Mu­sia­łem się z nią li­czyć – zgo­dził się Chi­ńczyk. – Oczy­wi­ście będzie ona do­ty­czy­ła rów­nież losu pa­ńskiej de­le­ga­cji.

			Mi­ni­ster na­su­nął oku­la­ry na nos i po­sta­no­wił przez chwi­lę po­mil­czeć i po­now­nie ze­brać my­śli. Od kie­dy prze­kro­czył próg kom­na­ty, za­po­mniał, że nie do­ta­rł do Pe­ki­nu sam. Jin­ping wy­brał naj­lep­szy z mo­men­tów, żeby Ław­row odświe­żył swo­ją pa­mi­ęć i Ro­sja­nin mu­siał przy­znać, że gro­źba pa­dła na ży­zny grunt.

			Ko­lej­na myśl za­sko­czy­ła go. Nie spo­dzie­wał się, że me­an­dry jego umy­słu za­czną skręcać w te mrocz­ne re­jo­ny. Sier­giej Ław­row, sie­dząc przed wy­sty­głą już czar­ką her­ba­ty, za­sta­na­wiał się, któ­re­go ze swo­ich wspó­łpra­cow­ni­ków po­świ­ęci­łby jako pierw­sze­go? Ge­ne­ra­ła pu­łkow­ni­ka Pie­le­wi­na, ofi­ce­ra, któ­ry ka­rie­rę zro­bił na ple­cach dziad­ka do­wo­dzące­go kom­pa­nią pie­cho­ty w Sta­lin­gra­dzie, czy Bog­da­no­wa, mło­dzi­ka i no­we­go ru­skie­go, prze­ko­na­ne­go o tym, że wła­sny los mo­żna było wy­kuć w do­wol­ny kszta­łt, je­śli tyl­ko mia­ło się od­po­wied­ni mło­tek.

			– Chce pan oświad­cze­nia, ja pra­gnę do­wo­du, któ­ry prze­ko­na mnie, że war­to w ogó­le za­py­tać, cze­go ma do­ty­czyć moja de­kla­ra­cja – tłu­ma­czył Ław­row. – Dość gie­rek, pa­nie pre­zy­den­cie. Zro­bi pan, co uzna za sto­sow­ne, ale sko­ro roz­ma­wia­my, roz­ma­wiaj­my na po­wa­żnie.

			– Oświad­cze­nie, mi­ni­strze Ław­row – po­wtó­rzył Jin­ping. – To nie są ne­go­cja­cje.

			– Ne­go­cju­je­my, od kie­dy pierw­szy raz za­dzwo­ni­li­ście na po­kład mo­je­go sa­mo­lo­tu. Sam pan przy­znał, że je­stem za­so­bem, któ­re­go le­piej nie mar­no­wać w pierw­szej ko­lej­no­ści – od­po­wie­dział Ław­row. – Do­wód, pa­nie pre­zy­den­cie. Daj­cie mi do­wód, że na­praw­dę aż tak po­stra­da­li­ście zmy­sły. Prze­cież pan do­brze wie, że bez tego nie pój­dzie­my da­lej.

			– Hu­ang! – go­spo­darz pod­nió­sł głos. Nie za­wa­hał się, jak­by li­czył, że Ław­row nie ustąpi i przy­ci­śnie go do ścia­ny. Jak­by to wszyst­ko było wy­kal­ku­lo­wa­nym te­stem, któ­ry Ro­sja­nin naj­wy­ra­źniej zdał.

			Drzwi otwo­rzy­ły się na­tych­miast. Oso­bi­sty ochro­niarz Jin­pin­ga sta­nął w pro­gu, wy­pro­sto­wa­ny jak na­ci­ągni­ęta stru­na. Ro­sja­nin drgnął na rze­źbio­nym krze­śle. Nie wie­dzieć cze­mu, wy­obra­źnia za­częła dyk­to­wać co­raz śmiel­sze sce­na­riu­sze. Pi­sto­let? Nóż? Stru­na z for­te­pia­nu? Tru­ci­zna? A może ło­pa­ta i ze­sła­nie do ko­pal­ni? „Go­spo­din!” – syk­nął w my­ślach. „Prze­cież to się nie dzie­je na­praw­dę. Jesz­cze nic nie wi­dzia­łem, więc nic z tego, co on bre­dzi, nie jest praw­dą”.

			– Przy­nieś kom­pu­ter – po­le­cił Jin­ping.

			– Tak jest, pa­nie pre­zy­den­cie – od­pa­rł Hu­ang i znik­nął gdzieś w lob­by.

			Wró­cił mi­nu­tę pó­źniej. Po­ło­żył przed Ro­sja­ni­nem otwar­ty lap­top sy­gno­wa­ny błysz­czącym lo­giem nad­gry­zio­ne­go ja­błka. Ław­row spoj­rzał na ekran, roz­po­znał to­por­ny de­sign stro­ny star­to­wej ro­dzi­me­go sys­te­mu ob­ser­wa­cji. Nad ka­żdym z klu­czo­wych obiek­tów w kra­ju nie­ustan­nie dy­żu­ro­wa­ła para dro­nów. Do­stęp do ob­ra­zu, poza ofi­ce­ra­mi ko­or­dy­nu­jący­mi, mie­li rów­nież naj­wy­żsi ran­gą ofi­cje­le ro­syj­skiej wier­chusz­ki. Ław­row pa­mi­ętał, że sys­tem był taj­ny i tech­ni­cy za­pew­nia­li, że nie mo­żna się do nie­go do­stać z urządze­nia spo­za wąskiej puli.

			– Ma pan przed sobą… – pod­jął Jin­ping.

			– Wiem, po­zna­ję – wtrącił Ław­row, bar­dziej po­iry­to­wa­ny niż wy­stra­szo­ny.

			– Za­lo­go­wa­li­śmy się na pana kon­to – wy­ja­śnił Jin­ping, po­now­nie nie­zra­żo­ny im­per­ty­nen­cją Ro­sja­ni­na. Słusz­nie od­ga­dł w spoj­rze­niu Ław­ro­wa zdu­mie­nie, gniew i nie­do­wie­rza­nie. Choć nie było to do ni­cze­go po­trzeb­ne, przez se­kun­dę, może dwie, che­łpił się tym wi­do­kiem. – Pro­szę wy­brać z li­sty Kreml. Ob­raz, jak do­sko­na­le pan wie, jest prze­ka­zy­wa­ny w cza­sie rze­czy­wi­stym. To, co pan zo­ba­czy, dzie­je się naj­wy­żej z trzy­se­kun­do­wym opó­źnie­niem.

			Ław­row prze­su­nął dłoń nad to­uch­pad. Od­szu­kał ka­fe­lek ozna­czo­ny od­po­wied­nią in­fo­gra­fi­ką i stuk­nął, otwie­ra­jąc nowe okno. Ob­raz za­ła­do­wał się bły­ska­wicz­nie i był nie­zwy­kle wy­ra­źny.

			Orion krążył kil­ka ty­si­ęcy me­trów nad cen­trum Mo­skwy. Gło­wi­ca ob­ser­wa­cyj­na, wy­po­sa­żo­na w ka­me­ry o ul­tra­wy­so­kiej roz­dziel­czo­ści, zo­gni­sko­wa­ła się na Krem­lu i naj­bli­ższym sąsiedz­twie. Część kom­plek­su spo­wi­jał dym, nie­któ­re bu­dyn­ki, a przy­naj­mniej ich frag­men­ty, tra­wi­ły po­ża­ry, któ­re mi­ni­ster od­ga­dł jako śla­dy ci­ężkich walk. Wo­kół Krem­la za­czy­na­ło ro­bić się cia­sno od słu­żb po­rząd­ko­wych. Po­li­cyj­ne ko­gu­ty błysz­cza­ły nit­ka­mi na za­tło­czo­nych uli­cach. Wozy stra­żac­kie utknęły w kor­ku przy Ma­ne­żu. Mi­ni­ster wi­dział też wy­ra­źne ko­lum­ny po­jaz­dów Ros­gwar­dii, któ­ra wła­śnie od­ci­na­ła Kreml od resz­ty ro­syj­skiej sto­li­cy cia­snym kor­do­nem. Gdzie­nie­gdzie, na obrze­żach izo­lo­wa­ne­go ob­sza­ru, dało się do­strzec ra­chi­tycz­ne ogni­ska opo­ru, szyb­ko tłam­szo­ne przez kar­ne od­dzia­ły gwar­dii. „Czy­li na­wet oni…” – po­my­ślał Ław­row z nie­do­wie­rza­niem. „Lu­do­wi pre­to­ria­nie, po­żal się Boże”.

			We­wnątrz kom­plek­su wci­ąż trwa­ła za­ci­ęta wal­ka. Ob­raz błysz­czał eks­plo­zja­mi gra­na­tów i stro­bo­sko­po­wym uja­da­niem au­to­ma­tów. Co chwi­lę prze­strzeń mi­ędzy bu­dyn­ka­mi wy­pe­łnia­ły ja­sne war­ko­cze dymu ci­ągni­ęte­go za po­ci­ska­mi.

			– Wci­ąż się bro­ni­my – rzu­cił bar­dziej dla po­cie­sze­nia.

			– To nie po­trwa dłu­go.

			– Dla­cze­go? – za­py­tał Ro­sja­nin, pod­no­sząc wzrok na Jin­pin­ga.

			– Jak mó­wi­łem. Nie spe­łni­li­ście ocze­ki­wań – wy­ja­śnił pre­zy­dent. – I nie po­słu­cha­li­ście gło­su roz­sąd­ku, kie­dy jesz­cze był czas.

			– Kreml wam nie wy­star­czy – wy­ce­dził Ław­row i wska­zał pal­cem ekran lap­to­pa. – Je­śli ja na to pa­trzę, wi­dzą to rów­nież inni. Sztab sił zbroj­nych, FSB, GRU, wi­dzą to wszy­scy. Wszyst­kich nie skap­tu­je­cie.

			Chi­ńczyk uśmiech­nął się i prze­krzy­wił lek­ko gło­wę. Na pe­łnych po­licz­kach pre­zy­den­ta wy­kwi­tł ru­mień znie­cier­pli­wie­nia. Za­pal­czy­wo­ść i za­du­fa­nie Ław­ro­wa dra­żni­ły go co­raz do­tkli­wiej.

			– Pro­szę spraw­dzić. Dro­ny krążą nie tyl­ko nad Krem­lem – za­chęcił Jin­ping. – Są rów­nież nad szta­bem, mi­ni­ster­stwem obro­ny, nad ba­za­mi po­wietrz­ny­mi wo­kół Mo­skwy, nad gma­chem FSB.

			Wy­bie­rał ko­lej­ne ka­fel­ki, a sys­tem otwie­rał okno za oknem. Wszędzie wi­dział to samo. Ka­żdy je­den po­wo­li ko­łu­jący nad obiek­tem dron prze­ka­zy­wał ten sam ob­raz.

			Spo­kój. Nie dzia­ło się zu­pe­łnie nic.

			– Oświad­cze­nie, pa­nie mi­ni­strze – po­wtó­rzył go­spo­darz.

			***

			Krew wy­la­ła się z klat­ki scho­do­wej na ko­ry­tarz. Ciem­ny, cuch­nący jęzor za­bar­wił roz­ło­żo­ny w ko­ry­ta­rzu dy­wan. Po­rucz­nik Ko­le­skow przy ka­żdym kro­ku zo­sta­wiał za sobą bru­nat­ne śla­dy. Za­uwa­żył je do­pie­ro te­raz, kie­dy zer­k­nął przez ra­mię, żeby upew­nić się, że Rez­kin opa­trzył ran­ne­go boj­ca.

			Drzwi ci­ągu tech­nicz­ne­go wy­rwa­ło z za­wia­sów pod­czas sztur­mu. Le­ża­ły na ko­ry­ta­rzu, wy­brzu­szo­ne de­to­na­cja­mi i osma­lo­ne. Przez próg wy­sta­wa­ło też smu­kłe przed­ra­mię za­ko­ńczo­ne nie­kom­plet­ną, zmia­żdżo­ną dło­nią. Na­le­ża­ło do jed­nej z wie­lu ko­biet, któ­re lo­ja­li­ści pró­bo­wa­li wy­pro­wa­dzić scho­da­mi poza stre­fę walk. Ko­le­skow przy­po­mniał so­bie, jak prze­stępo­wał nad tru­pem dziew­czy­ny. Pró­bo­wa­ła się za­sło­nić. Prze­ra­żo­na do szpi­ku ko­ści, za­po­mnia­ła, że ra­mio­na nie były w sta­nie za­trzy­mać odłam­ków.

			– Po­rucz­ni­ku? – za­py­tał star­szy sie­rżant Rez­kin po tym, jak sko­ńczył opa­try­wać gwar­dzi­stę i wy­prze­dził do­wód­cę. – Do­wód­co. Mu­si­my iść. Echid­na i Cy­klop cze­ka­ją na ko­ńcu, przed ga­bi­ne­ta­mi. Apa­te musi umrzeć.

			– Wiem – od­po­wie­dział Ko­le­skow zmie­nio­nym gło­sem. – Lo­nia, zo­staw mu do­dat­ko­wy ma­ga­zy­nek. – Wska­zał na opar­te­go ple­ca­mi o ścia­nę bun­tow­ni­ka. Wie­dział, że na­wet na­pom­po­wa­ny ad­re­na­li­ną dłu­go nie wy­ży­je. – On zo­sta­je, ty idziesz na ko­ńcu. Pil­nuj ty­łów.

			– Tak tocz­no, do­wód­co! – Lo­nia po­słusz­nie od­dał ran­ne­mu syn­te­tycz­ne­go ro­ga­la pe­łne­go amu­ni­cji.

			– Idzie­my. Trzy­dzie­ści me­trów ko­ry­ta­rzem, je­den za­kręt i je­ste­śmy w lob­by przed ga­bi­ne­ta­mi – za­ko­men­de­ro­wał i wy­sze­dł przed Rez­ki­na.

			„Już za pó­źno” – po­my­ślał ca­łkiem trze­źwo. „Te­raz trze­ba w to wle­źć na pe­łnej. Może po pro­stu ina­czej się u nas nie da?” – do­dał w du­chu, świa­dom, że od­wro­tu nie było już od ty­go­dni. Od chwi­li, w któ­rej uwie­rzył w wi­zję roz­ta­cza­ną przez do­wód­cę pu­łku krem­low­skie­go. Pal li­cho, że brzmia­ła jak wy­ry­ta dłu­tem do­wol­ne­go po­lit­biu­ra. Da­wa­ła na­dzie­ję, że kosz­mar, jaki roz­pęta­no pod ko­niec lu­te­go, może lada dzień być ni­czym wi­ęcej jak ko­lej­ną czar­ną kar­tą ro­syj­skiej hi­sto­rii. Nowe otwar­cie, o któ­rym opo­wia­dał ge­ne­rał, pach­nia­ło ta­nim pa­li­wem, eu­ro­re­mon­tem na pe­ry­fe­ryj­nych blo­ko­wi­skach sto­li­cy i – tak trud­no de­fi­nio­wa­ną w Ro­sji – nor­mal­no­ścią. Wszyst­kim, czym przez de­ka­dy ma­mio­no ich jak za­wie­szo­ną na kiju mar­chew­ką. Na­wet je­śli to wszyst­ko mia­ło być tyl­ko ko­lej­nym ma­rze­niem, to wci­ąż wy­da­wa­ło się lep­sze niż te­raz. A te­raz było gów­no.

			„Trze­ba sko­ńczyć, co się za­częło” – po­my­ślał po­rucz­nik. „Bez cie­nia wa­ha­nia”. Wie­dział, że wy­star­czył je­den fa­łszy­wy ruch, cień zwąt­pie­nia, a za­pa­trzo­ny w Nową Ro­sję Jew­gie­nij Rez­kin wpa­ko­wa­łby mu kulę w łeb. Ko­le­skow nie był głu­pi, wie­dział, że ka­żda re­wo­lu­cja na ko­ńcu za­wsze jest czer­wo­na.

			Uru­cho­mił ra­dio, chcąc upew­nić się, że kie­dy wy­sta­wi gło­wę z ko­ry­ta­rza, nie uda się pro­sto do świ­ętej pa­nien­ki. Wy­wo­łał do­wód­ców Echid­ny oraz Cy­klo­pa, a ode­braw­szy od nich od­po­wied­nie kody, dał resz­cie sy­gnał mach­ni­ęciem ręki.

			– No, je­ste­ście wresz­cie! – rzu­cił do­wód­ca Echid­ny, kie­dy we­szli do po­szat­ko­wa­ne­go ku­la­mi i nad­pa­lo­ne­go lob­by. – Bez was da­lej nie da rady. Roz­ka­zy.

			– Wy­bacz, Sasz­ka. Mie­li­śmy pro­blem na scho­dach – od­po­wie­dział, przy­po­mi­na­jąc so­bie stłam­szo­ne wy­bu­chem cia­ło dziew­czy­ny. – Tro­chę się was na­zbie­ra­ło.

			Ko­le­skow szyb­ko prze­li­czył re­be­lian­tów. Ka­żda z sek­cji li­czy­ła czte­rech lu­dzi. Szturm mie­li prze­pro­wa­dzić w trzy gru­py, dwu­na­stu spe­cja­li­stów. Po­rucz­nik na­li­czył pra­wie dwu­dzie­stu.

			– Po­zbie­ra­li­śmy ich po dro­dze – od­pa­rł Sasz­ka. Prze­ta­rł dło­nią twarz i przy­strzy­żo­ną bro­dę. – Te lo­ja­li­stycz­ne kur­wy moc­no prze­trze­bi­ły na­szych przy dzwon­ni­cy i So­bo­rze Uspie­ńskim. Mie­li dwa BTR-y, nie zdąży­li­śmy ich prze­jąć. Wy­ci­ęli nam ośmiu chło­pa. Po­zbie­ra­łem reszt­ki, zdo­by­łem we­jście do pa­ła­cu. Za­bra­łem ich ze sobą, żeby nie wle­źli ko­muś pod lufy.

			– Ro­zu­miem, roz­pro­sze­ni dłu­go by nie po­wal­czy­li – stwier­dził Ko­le­skow.

			– Otóż to.

			– A jak resz­ta? Wi­dzie­li­śmy, że w Ar­se­na­le już do­go­ry­wa­ło – rzu­cił po­rucz­nik.

			– Tak. Za­sko­czy­li­śmy ich z ga­cia­mi w kro­ku – Sasz­ka uśmiech­nął się sze­ro­ko. Bra­ko­wa­ło mu dwóch zębów i to już od dłu­ższe­go cza­su. – My­śle­li­śmy, że pęk­ną jak pa­tyk, ale wal­czy­li za­cie­kle.

			– To w ko­ńcu nasi – rzu­cił Ko­le­skow, za pó­źno gry­ząc się w język. – Nie sprze­da­je­my skó­ry za bez­cen.

			– Zo­stał nam ostat­ni szturm – od­po­wie­dział Sasz­ka in­nym, zmie­nio­nym gło­sem. – Moi lu­dzie są go­to­wi. Mamy tu po­skła­da­ne na szyb­ko trzy sek­cje i dwóch lu­źnych w od­wo­dzie. Ra­zem z two­imi, sie­dem­na­stu chło­pa.

			Ko­le­skow ski­nął. Kie­dy sy­mu­lo­wa­li ope­ra­cję, w naj­czar­niej­szych sce­na­riu­szach po­trze­bo­wa­li pi­ęt­na­stu lu­dzi, żeby prze­ła­mać obro­nę pre­zy­denc­kich ga­bi­ne­tów. Mu­sia­ło się udać.

			– Apa­te wci­ąż w swo­ich kom­na­tach? – za­py­tał, choć znał od­po­wie­dź.

			– Wci­ąż – od­pa­rł Sasz­ka. – Pró­bo­wa­li prze­bić się z pre­zy­den­tem na dach, do śmi­gła, oba zdjęli­śmy Igła­mi. Pta­szek ni­g­dzie już nie po­le­ci. Za­ba­ry­ka­do­wa­li się za drzwia­mi i sra­ją po ga­ciach.

			– Wie­my, ilu ich tam jest?

			– Za mało – Sasz­ka wy­szcze­rzył się jesz­cze sze­rzej i po­rucz­nik za­uwa­żył, że do­wód­cy Echid­ny bra­ko­wa­ło nie dwóch, lecz trzech zębów. Ten ostat­ni…
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